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Przegląd polityczny.
, Korai«ja Izby p tnów  w yorana dla  projektu 
o u s tan y  o zapatrzeniu wdów i sierót po wój­

to w y c h  ukończyła dyskusją ugólną nad  tym 
przedmiotem. Zwłaszcza Dardzo szczegółowo i 
8r<intownie zastauawiała się komisja n ad  pyta- 
^ 6 ‘u, czyby ustawa nie dała się zastosować 
u W8^ecz ’ poleciła bardzo usilnie ministrowi 

obrony krajowej, auy w tym kierunku poczynił 
®to8owne zarządzenie. Debata szczegółowa nad 
Pofuienioną ustawą rozpocznie się za kilka dni.

„Oo tu, mociuui panie, gadać I Wojnę z Ro- 
będziemy m ie l’ —  jak bułkę za grosz 1“

, Kto to mów; ? N ik t inny, tylko oczywiście 
?*ei niki. Dla czego one to m ówią? Doprawdy 

®le w ńm y, bo przecież kw arta ł  już  minął, więc 
1 wojenny wabik n a  prenum eratorów nastawio­

no jo  czasie. Ale że mówią i Ze publiczność 
-  >w zaczęła się niepokoić, więc warto rozebrać 

. argum ‘uta, na  Których opierają swoje przypu­
szczenia.

Wulkowiczem rozpoczęła się żywa wymiana zdań 
na tem at osta tecznego za łatw ienia  sprawy bu ł­
garskiej. Jeśli  to prawda, to owa zdań w y n ra n a  
je s t  niezawodnie refleksem tego, na czem we 
wtorek stanęło między hr. Kalnoky’m a ks. Lo- 
banowem.

Liberte donosi, iż Austrja, N iem ej i Rusja 
dały francuzkiem u rządowi do zrozumienia, że 
■nie wezmą udziału w wystawie w r. 1889 dla 
tysiąca przyczyn, a głównie dlatego, iż się nie 
godzi monarehjom orać udziału w uroczystości 
s tu letn iej rocznicy wielkiej rewolucji. OwóZ z t e ­
go powodu jedn i w Paryżu radzą odłożyć w y­
stawę nu później, żeby nic była rodzajem ju ­
bileuszowego obchodu rewolucji, inui zaś propo­
nują  zaniechać wystawy światowej i urządzić 
tylko krajową. W  ogóle wielki n iesmak obudzi­
ła  w Paryżu  ta  odmowa cesarstw.

£ s  Łobanów jeździł do Pete rsburga , tam 
u8° naradzał i w przeszłą niedzielę wie- 

f)r^ em y róci do Wiednia. Owóż tej właśnie po- 
zy wiedeńskiego ambasadora do stolicy carów 

przypisano wojownicze znaczenie. Oi, co wszyst- 
V »  j  PrZł,sacłzać, powiedzieli, że książę przy­

wiózł d< W iednia nut a u t■ wojna, albo pokój. 
|  cóż? Oto ten człowiek, trzymający pod pachą 
tajemniczą puszkę Pandory, zamknął się w am- 

a*i-dzie i milczy No, przecież to wyraźnie do- 
w<>uzi, że będzie wojna! J e s t  i drugi dowód, a 
w/ ła p a ł  go Pester Lloyd, za którym w net po­
wtórzyły go inne  pisma. Oto, mieszkający w Wie- 
dn u Adi 7  Dobrjanski, znany z procesu Olgi 
Rrabar  i towarzyszy, przesłał do Pobiedonosce 
"■< mcm iriał o stanie  prawosławnej cerkwi w 
A ustro -W ęgrzech ; ten memorjał Fobiedonoacew 
Polu/ cartwi. który, przekonawszy się o prześla- 

owaniD, 'akiego prawosławna cerkiew doznaje 
^  Austrji i na W ęgrzech, przyrzekł „uwzględnić 
?‘»gania uciśnionej cerkwi". Pester L loyd  poda­
j ą  ten memorjał, wyraźnie na wstępie zazna- 

że akt ten tłómaezy z rosyjskiej kopji, a 
Jedno z pism powtórzywszy to wszystko, aoaało 
°d siebie: „o ile znamy p. Adolfa Dobrjanskie- 
8°i memorjał nosi wybitne znamiona jego stylu", 
'-'óż , naiwność 1 Oprócz tego zawołano dla
fem większej sensacji:  „Biuro korespondencyjne 

reszta półurzędowtów wiedeńskich milczą za­
wzięcie u tym nomorjale, jak  gdyby nie i s t u a ł  

wiecie!" Wcale nie milczą, bo właśnie na-  
p isa tj ,  i i  'Pester L lo yd  grubo się spóźn i/  t  wy- 
kryciem memorjału, gdyż on przed pięciu m ie­
siącami oył ogłoszony w F raw itielstw iennym  W ie - 
stoiku. Od siebie dodamy, że ten memoriał, za ­
raz po jego pojawieniu S'ę w Prawii, W iest. po­
wtórzyliśmy w streszczeniu my, Czas i Dziennik 
Poznański. 0  czem że wtedy myślały owe pisma, 
któr* teraz z owego memorjału kują wojennego
8trpcha?

Ale wróćmy do ks. Łobanowa, Z am knął się 
®ń w ambasadzie i milczy —  będzie więc woj- 

a I Nareszcie jeuno  pismo tutejsze otrzymało 
wczoraj własny telegram z W iedn ia :  „Ks. Łoba- 

odwiedził h r  Kalnoky’ego i konferował 
Ąi'u.“ No, teraz juz się wszystko rozstrzy­

gnie ! __ mówiono wczoraj wieczorem w kawiar- 
ni»ch i kasynach. Była  to je d n a k  alteracja bez 
i' l lioty, W kronikarskich notatkach wiedeńskich 
^ le n n ik ó w  zaznaczono, że już  we wtorek ks. 
f  l n ^w długo bawił u hr. K alnoky’ego i kon- 
r f * ł  1 nim. Gdyby więc rosyjski ■mbasador 

z trzym&I pod pacha puszkę Pandory, to 
już yśmy ( teD. wiedzieli od czterech dni.

bil iwdzieczca to i bardzo przykra rola kłam 
so-nus zadaw ,ć, lecz — tru d n a  ia d a !  — trzeba 
“ronić spokoju zatrwożonych ludzi.

ta a ^•on8iantynopola donoszą, że n lędzy Por-
^basadoram i 1 przedscawicielem Bułgarji  dr.

W sprawie nader  ważnej, obchodzącej na­
szych nraci na Bziązku, otrzymujemy naatępują- 
ce pismo :

„Sejm szlązki w Opawie uehwalił na oata- 
t n e j  swej sesji roku 1876|7 zmianę ustaw wy­
borczych do komitetów droaowych i do rad  szkol­
nych powiatowych, oędących na Szlązku tem, 
czem są  Rady szkolne okręgowe w Galicji, a 
uchwalił wbrew woli i mimo licznych protestów 

petyeyj ludności polskiej i czeskiej, gwałcąc 
dotychczasową autonomją wiejskich gmin, z 'wh 1- 
ką ich m orainą i matorjalną szkodą.

W edług puprzeduich ustaw, gm iny wiejskie, 
do jednego należące powiatu, głosowały priea 
swych prawowitych, wolno wybranych przedsta ­
wicieli (prawyburcó’’ na wszystkich członków, 
zarówno do rad szkolnych powiatowych jak  n ie ­
mniej i do powiatowych komitetów drogowych, 
wybrać się mających

Przez długi czas trwania tych ciał au tono­
micznych w dotychczasowej formie, nie odezwa­
ła  się z nikąd najmniejsza r a w e t  skarga  na 
ich urzędowao'e, owszem dz;a ł t la o ść  tych ma- 
g is tra tu r  krajowych była zawsze wzorowa i przy- 
Dosiła znarzną sprawom publicznym korzyść. 
Jeżeli zaś Sejm krtiow y szląski, pomimo f igo 
uznał za potrzebne, na wnioaek iw^go Wydz a- 
łu krajowego, złożonego z samych deklarowanych 
wrogow ludności słowiańskiej, zmienić te u s ta ­
wy, to uczynił to nie z powodów rzeczowych, 
dobro ogółu na oku mających, lecz z pobudek 
nienawiści narodowościowej, z czem się też wca­
le naw et nie ta ’..  W yraźn ie  bowiem w moty­
wach, uzasadnisjącyeh wniosek dążący właśnie 
do -"Many mowie będących ustaw, dobitnie 
podiiiós* referent sejmowy tę okoliczność, że gdy 
dawniej omerai o do tych ciał autonomicznych 
zawsze tylko członków z obozu niemiecko - libe­
ralnego, to w ostatnich czasach ludność s łow iań­
ska przebudzona z długoletniego le ta rga  i żywy 
w sprzwacn samorządu biorąca udział, zaczęła 
wedle swej woli obierać znanych  patrjotów pol­
skich lub czeskich, tak z«-ln y Cjj „ jarodowców." 
Gorliwość więc w spełnianiu obowiązków obywa­
telskich i rozwój życia narodowego wśród o ło ­
wian Szlązk zamieszkujących, dokonany szczęśli­
wie w ramach dotychczasowych ustaw, skłoniły 
Sejm tam tąjszy dc zmiany tych ustaw, aby na 
nowo pozyskać utracony niepowrotnie wpływ, po­
s trad an ą  mimowolnie hegemonję żywiołu uapły- 
ro w e g o  —  nad  prawowitą, miejscowa słowiań­
ską ludnością.

P r z y p a t r z e l i  się teraz bliżej owym bezza­
sadnym zasadniczym zmianom ustaw  wyborczych" 
szkolnej i drogowej; zmianom dokonanym z całą 
bezwzględnością, dążącym do kompletnej rumy 
materjalnej gmin wiejskich, a co ważniejsza, do 
zabicia wszelkiej samodzielność’ i pozbawienia 
wpływu na to żywotnych spraw  krajowych tego
i tak już  biednegi , ujarzmionego w wiekowej 
niewoli ludu szląskiego.

1) Co do wyboru komitetów dla dróg po 
v 'atowych, to wyborcy zestali obecnie podzieleni

na trzy jd ię b n e  kurjo, zamiast obierać wspólnie 
wszystkich członków tych komitetów, ja k  się do­
tychczas działo Przez taką zmianę wyrządzono 
gminum wiejskim krzyczącą krzywdę, gdyż z j e ­
dnej s trony małym m iaettcrkom  (zamieszkałym 
przeważnie przez Niemców 1 żydów) o szczupłej 
sile podatkowej, na szkodę gmin wiejskich przy­
znano prawo, którego te odtatŁ.z z dziesięckroć 
w'ększyTi podatkiem t i e  mają (bo tu  ilość mie­
szkańców stanowi o ilości grosów) z drugiej zaś 
strony wielkie m iasta  (Bielsk, Cieszyn, Opawr 
i t. d.) taki otrzymały p rz e w a g ę , że gminom 
wiejskim z dziewięciu członków komitetów drogo­
wych pozostanie do wybo-u tylko dwóch, a 
w niektórych okolicach tylko jed en  cr*cnek (siei) 
przez co te gminy, ponoszące wielkie ciężary ni 
utrzym anie  i budowę dróg powiatowych, pozba­
wione zostały niemi zupełnie wszelkiego wpły­
wu na bieg spraw dotyczących arteryj kom uni­
kacyjnych w kraju i »nacznn<e ich w odnośnych 
organach równać się będzie zeru.

2) I  ie lepiej rzecz aię ma co do ra d  szkol­
nych powiatowych  (okręgowych), bo tu przepisu­
je zmieniona uatawa, iż trzecią część >jwych 
członków, którzy dotąd przez wolny w ybór lu ­
dności wchodzili dc tych rad, tm anow ui będzie 
Wydział krajowy, aby mógł on, ja k  sam w y ra ­
źnie przez usta  swego sprawozdawcy w Sejmie 
oświadczył, osłabić w tychże ciałach wpływ lu ­
dności słowiańskiej i katolicki’ j.

Przez takie tedy zmiany, u e h r t .o n e  p i v  
wie jednogłośnie  przez fcejm. mimo, jak  wyżej 
nadmienili-my licznych próśb,” petycji i pro te­
stów większej części lućurśc i,  mimo znakomitej 
obrony zagrożonych interesów , podatkujących, 
podjetej przez niestrudzonego a dzielnego po­
sła —  "3oiaka, ks. Bwieżegu, wiejska, przeważnie 
słowiańska ludność, której stosunki na  Szlązku 
już  i tak barazo opłakania  godne, znalaz ła  się 
niespodziew-uie jeszcze w daleko gorszem jak  
dotąd  bywała położeniu.

Bogu dzięki, i e  choć ustaw t ta uchwalona, 
ale jeszcze n i e j e s 1 sankcjonow na, co stanowi 
jed y n ą  pociechę i krzepi ducha skołatanej nsta- 
wioznemi przeciwnościami ludności.

W  przekonaniu bowiem, że są  czynniki 
ryższe od Sejmu opawskiego, które m ają  decy­

dujące słowo, i gdzie petycje wiernego ludu i 
wymowne słowa tegoż prawdziwych reprezen tan­
tów (mowy ks. Świeżego i p. P la tzen te iga  u- 
miarkewanego Niem ca) więcej może znajdą  u- 
względnionia i uznania , udała  aie ludność z ca- 
łem  zaufaniem do cen tra lnego  Rządu w W ie ­
dniu o pomoc i op‘ekę.

W tym  celu wybłatm petycję zbiorową od 
wszystkich gm in  słowiańskich (przeważnie kato­
lickich) do 5 'u i t te r s tw a  z prośbą, aby przyto­
czone powyżej zmiany om rw ianych tu U3taw, 
nie zostały przedłożone do Najwyższej sankcji.

D la  zapew nienia  powodzenia tej nader 
rzadko w tyciu  konstytucyjnem  zdarzającej się 
akcji i przyspieszenia pomyśinego rezulta tu , u- 
proszono posła ks. Świeżego zasiadającego także 
w Radzie P a ń s tw a  o ustne gdzie należy popar­
cie s łusznych i uprawnionych żądań ludu, po- 
zbawlou-jgo przez własna Sejm rów noupraw nie­
nia narodow ego, religijnego i ekonomicznego 
w swym własnym , rodzimym kraju.

Petycja  znajduje sie już we ^  ’edniu i je s t  
ież wszelka nadzieja, ż« Wyseki Rząd, a wszcze- 
tólnośc, pan P rezyden t  Rady m inis trów  JE k s .  hr. 

Taaffe, którego hasłem było zawsze i je s t  obe­
cni 3 : „ r ó w n o u p r a w n i e n i e  n a r o d o w o ­
ś c i " ,  sum iennie  i sprawiedliwie tą  całą sprawą 
pokierować nie omieszka.

N a zakończenie dodać winniśm y, iż ułoże­
niem petycji, zebraniem tysięcy podpisów i w 0- 
góle zorganizowan em tej całej a ak doniosłej 
akcji —  zajmowało się wielce zasłużone około 
spraw narodowych ‘ '^warzystwo polityczne: 
„ Z w i ą z e k  s z l ą B k i c h  k a t o l i k ó w . "

Z“nor, P a w ic / B ojek.

Mityng w Hydeparku.
i L o n d y n  12 kwietnia.

W Hydeparku  odbyła się wczoraj olbrzy­
mia dem onstracja  liberałów i radykałów londyń­
skich przeciw noweli do ustawy karnej irlandz­
kiej wniesionej w parlam encie  przez gabinet 
torysowski.

Niezliczone tłumy ludności wzięły udział 
w zgromadzeniu, aranżowaoem bardzo s tarannie 
przez osobny komitet pod kierownictwem rady­
kalnego deputowanego stołecznego okręgu wy­
borczego Shoreaitch , profesora S tuarta .  D w u­
nastom a długierui kolumnami przybyli uczestnicy 
mityngu z różnych okręgów olbrzymiego m iasta  
z rozpuszczonemi sz tandaram i i przy dźwiękach 
m uzj i do parku, gdzie już na kilka godzin 
p rzedtem  zebrały się wielkie tłumy ciekawych. 
Dla u trzym ania  porządku zarządziła policja jak 
najobszerniejsze środki ostrożności. Cała załoga 
stolicy była skonsygnowanc w koszarach; w uli­
cach PaP Mail i St. J a m e s ,  gdzie się znajdują 
polityczne kluby, ustawiono siine oddziały straży. 
Dokoła pałacu Salisburego w ulicy A rlingtona 
ustawiono podwójny kordon straży policyjnej. 
W ulicach wychodzących na ulicy Piccadilly by ­
ło także pełno policji, a konstablerzy Konni uwi­
ja li  się po głównych drogach prowadzących do 
Hydeparku, czuwając nad tem, aby gdzie nie 
powstała tama w komunikacji.

Zachowanie publiczności nie zostawiało j e ­
dnak  nic do życzenia, nigdzie nie było na jm n ie j­
szego zaburzenia spokoju. Chorągwie i sz tanda­
ry aem onstran tów  miały stosowne do celu de­
m onstracji napisy. I  tak czytano: „Precz z uci­
skiem 1“ —  „ Ir land ja  siostra, a nie niewolnica."
, Przyjaźń a nie bagnety." „Niech żyje Gladsto- 
n e ,“ „Salisbury, to symbol śmierci." J e a n a  cho- 
ijagigw w; obrażała czarni] trum nę niesioną przez 
dwóch ludzi z nap isem : „Na pamiątkę ucisku." 
N a innej znowu znajdował się neita low any  dja- 
beł z rogami i z twarzą g rym asem  wykrzywioną. 
A napis  opiewał „ In ic ja to r  gw ałtu"  itd. Przed 
konserwatywnym klubem C arltona  zagrały kape­
le marsz pogrzebowy z „Saula."

W  ckme pewnego domu na Peccadilly  po­
znano panią  Gl&dstorową i powitano j ą  bardzo 
entuzjastycznie. Praw ie  wszystaie muzyki grały 
po drodze marsyljankę.

Przybyw szy do parku, ugrupowały się owe 
12 kolumn wielkiem półkolem od Marbie Arche 
do H ydepark  Oorner dokoła ustawionych Ib* 
t ry b u n  dla mówców. P unk t środkowy półkola 
sUnowi! wielki cienisty  wiąz, znany pod nazws 
„drzewa reform." Między mówcami znajdowali 
się lordm ajor Dublina, Suli^an, dalej posrowie 
S tuart ,  Conybeare, Labouehóre, S e i to n ,  H erber t  
Gladstone, Broadhurst, B ernard  Ooloridge, tu ­
dzież pani Ashton Duke.

W ygłoszone mowy nie wiele różniły się 
od tych, które wypowiedziano już w par lam en­
cie i po za nim  zaraz przj wniesieniu bilu ko- 
ercyjnego.

Labouchere wyraził nadzieję, że Ir landczy­
cy będą stawiali bilowi o p ó r ; S tu a r t  oświadczył, 
że niektór3 artykuły  projektu sprzeciwiają się 
postanowieniom konstytucji (M agna Charta).  
O pół do 5 - tej wniesiono Da znak dany trąbą 
z „drzewa reform", następującą rezolucję i przy­
jęto ją  też jednog łośn ie :  „Zgromadzenie ludno­
ści L o n d y n u , zdecydowane odtąd traktować 
Ir land ję  sprawiedliwie, potępia z naciskiem pro 
jek t  bilu koercyjnego i zobowiązuje się używać 
wszelkich prawem dozwolonych środaów, aby 
zapewnić jego  odrzucenie".

Socjaliści zgromadzili s 'ę również bardzo 
licznie, a na  jednej z trybun był głównym mó­
wca irlandzki, ag ita tor  Michał Davitt. J e ­
d na  z ich chorągwi zwracała na siebie wielką 
uwagę. Przedstawiała o r a  lorda H art-ngtona, 
lorda Randolfa Churchilla  i Cham berla ine’a w i­
szących na  szubienicy, pod którą  umieszczony 
b j  n a p i s : „Los tdrajców". Rezolucja uchwalo­

na przez socjalistów, op iew a: „Zgromadzenie ni 
niejsze uznając w zupełności, że demokracji 
socjalna je s t  jedyną  nadzieją  postępu po obi 
s tronach  kanału św. Jerzego, zobowiązuje s i v  £  
zarazem stawiać bi.owi mercyjnemi’ we wszrfL "
możliwy snosub opór i prowadzić silną agidteję 1
dopóki Irlandji nie stanie się zupełna spiawie _ 
dliwosć".

Katkow i Giers.
Stały  korespondent Pol. Correspondene pi­

sz# z Petersburgi, pod d. 11 kw ie tn ia :  1 
~ ‘ „Przohyliśmy właśnie dwtt tygodnie nmwy- 
powiedz.anie przyklej niepewności. W  politycz­
nych koiach nu rtu ją  bezustannie sprzeczne p r ą ­
dy tak, iż trudno, a nawet zgoła niepodobna 
s tw orz jć  sobie choćby tylko w przyoliżeniu j a ­
snego obrazu sytuacji. Oddawna już opinja pu­
bliczna nie była miotana taką niepewnością, ta -  
kiemi wątpliwościami, jak  teraz. Nie wiedziano 
gdzie szukać klucza do ocenienia sytuacii pośród 
tych woźnych zdarzpń, kióre w oscacnich cza­
sach zwróciły na siebie ogólną uwagę. Nie wie­
dziano, czego Się trzymać, czy Komunikatu rzą ­
dowego z d. 15 grudnia , czy też nowego kom u­
nikatu z d. 21 marca. Nie wiedziano także, ażali 
na  sensacyjnym petersbm skim  liście „N ordau 
tkwiło piętno rzeczywistych tendencyj rządu ro ­
syjskiego, czy też znalazły one nwe odzwiercie­
dlenie w omawianym tylekrotnie artykule M o­
skiewskich Wiedomosti. Każda z tych enuncja- 
cyj opanowywała na  czas pewien opiDję publi­
czną, każda zdawała się krystalizować w sobie 
ostatni s tan  rzeczy, ogólny pogląd na sytuacją, 
a naw et ten pogląd, Który podzielały sfery ie -  
cydujace. Jednem  słowem, prądy te sprzeczne 
uczyniły zorjeutowanie się w sytuacji wprost nie- 
możliwem.

Przyłączyło się zaś do tego jeszcze i to, co 
trochę zbyt pre tensjonalnie  nazwano ,,aferą Kat- 
kowa". Ostatni atak moskiewskiego publicysty 
na zewnętrzna politykę rosyjskiego gabinetu ogól­
nie wydał się kroKiem znyt zuchwałym, a tt po­
lityka skutkiem n iefortunnego wystąpienia Kat-  
kowa s tanęła  w tak osobliwem świetle v obec 
Europy a naw et w obec opinji publicznej, że sto­
sunki wskazały, jako rzecz nieodzowną, wydanie 
karnego ostrzeżenia Eaikowowi.

A jed n ak  ostrzeżenie nie przyszło do sku­
tku, Natom iast dyrektor cenzury, p. Feohtistow 
udał sie do Moskwy i sprowadził Katkowa do 
Petersburga . 'L ogromuem zaciekawieniem cze ­
kano dalszego biegu tej s p r a ^ y r ' ^  *" ■

Czy pomiędzy Katkowem i  Giersem. —  
pytano siebie, —  wywiąże się wd'ka o wpływ 
nad carem kio z niej wyjdzie zwyoięzko? 
Kwestjr zdawała się bardzo v?ażną, zwłaszcza 
z tego powodu, ie  Giers reprezentuje  p rogram  
politycznego status quo , który to program -udaje 
się być korzystnym  dla utrzym ania  pokoju eu ro­
pejskiego, podczas gdy Katkow występuje jako 
propagator takiej zmiany w Dolityce rosyjskiej, 
która mogłaby doprowadzić do wojny. Podczas 
pobytu Katkowa w Petersburgu  mnożyły się 
najrozmaitsze pogłoski, jak  gdyby po aeszczu 
Mówiono już, iż Giers pouał się io  dymisji, że 
je d ra k  car jej nie p rz y ją ł ; — niemniej, żc K a t­
kow był bardzo długo u cara na posłuchaniu, 
na ktorem omawiano bardzo ?ażne sprawy. P o ­
wtarzano sobie również, że Katkowowi dostała 
eię suiowa nagana, czemu inni zaprzeczali, 
wskazując na ten fakt, i i  oczekiwane ostrzeże­
nie moskiewskiego publicysty nie zostało ogło­
szone.

Deliberowano tedy, czy idee Katkowa 
odniosły zwycięztwo, i czeeo spodziewać się n a ­
leży : sojuszu rosyjsko - francuzkiego, czy lei
wznowieLia trójcesarskiego przym ierza Ponieważ 
zaś rozstrzvgnięcie tych kweatyj kryło w sotie  
rozmaite niebezpieczeństwa, więc nie dziw, ii  
publiczność popadła w rozdrażnienie  i niepokój

Każda burza, choćby jaK gwałtowna, przejść

SAKET-MICHAEL.
P r z e z

1 śn m czy la  * n ie m ie c k ie g o  Br Neufeldówna.

(Ciąg u-lszj).
, . 3zy Steinrtick a, które takie miażdżące 

oc*i a 8pojrz< Dia , spotKały się z .nną  
ch wnie Jalf JfcS0> c iem no-nieb iestą ,  a w tej 
nwili takim semym, jak  jego  WmoK. ” gorejącą 

P*oinieniem. U f  tupiały bez tchu hrabia patr  ;ał 
„ v  ch*opca... tak nie wyglądał ani tchórz, a n i  
Młodziej

Nagle drzwi otworzyły się, — ubłyszano 
“ docznie w przedpokoju podniesione, groźne 
°  ®dyt —  leśniczy s ta ł  na  pregu a za nim uka- 

:‘ła się wylękła twarz lokaja.
Chłopcze. . czyś ty oszalał?  — krzyKnął 

'Jfolfram, b iegnąc panu sw rm u na pomoc i 
b 'WytająC Michała za ramie Ale M ichał odrzu- 
lj £o, J lk z ra n im y  zwierz sforę, c im ą ł  z wśeie- 

psej,, świecznik na ziemię i dopadł drzwi. Tu- 
1 Jednak służący zastąpił mu drogę. 

q  ‘O trz y m a jc ie  go l  — zawołał do Wolframa.
0aia d ł  pana  hrabiego 

8e- wolfram. Który zabierał się właśnie do 
P łk frT  n *a w .Tch ° w anca  swego, zatrzymał się

~~ Michał...  z łodziejem ?
°krzvlr ^ e( 8  ̂ dręczonego chłopca wyrwał sie 
z b l i / 1’ t-a*Cl ś c i e k ł y  i rozpaczliwy, że Steinrtick 
ajt - \  spiesznie. Chciał nakazać milczenie, 
o r n i 7 ;  J  ZaPÓźno; już służący, powalony s .l-  
J ' a i v  afe a  ,Padl na wzP*k, a Michał, jak  gdyby 
^ r*wiam 82 llWem m ianem ’ wybiegł otwartemi

®go M ia im  ^ ° l f r a m  w szedł na probostwo 
bała, gdzie go snać oczekiwano, bo p ro­

boszcz wyszedł mu naprzeciw już na dz iedzi­
niec.

— I  cóż, Wolframie, jeszcze ciągle żadnych 
wiadomości ?

— Nic, księże dobrodzieju, ani śladu chłopca; 
ale mogę księdzu proboszczowi udzielić nowin 
z z a m k u ; właśnie z tam tąd  przychodzę.

Ksiądz W alenty  otworzył drzwi do swego 
gabinetu, k iwnął na leśniczego, aby wszedł za 
nim, ale wieść z zamku nie cbchodzily go wi­
docznie tak dalece, jak  pytanie, które powtó­
rzył ze wszelkiemi oznaaami niepokoju:

—  A więc Michał i dzisiaj nie powrócił do 
aomu ?

—  Nie, proszę księdza, wszak mówiłem.
—  Trzeci dzień tedy juz mija a nie ma n a ­

wet śladu gdzi* by go szukać można. Żeby go 
tylko nie spotkało jakie nieszczęście!

—  Jego  nic nm  spotka, — zauważył leśniczy, 
śmiejąc się szorstko. — W ałęsa się gdzieś nie­
zawodnie i boi się powrócić do domu, bo się 
domyśla, co go czeka. Ale kiedyś musi prze­
cież wrócić, a wtedy biada m u l

—  Co zamierzacie, W olframie? Pamiętajcie o 
waszern przyrzeczeniu.

—  Dotrzymywałem g o ,  dopóki można było 
dawać sobie radę z tym  nieszczęśnikiem, ale te­
raz skończyło się! Jeżeli on myśli, że może 
wszystko rozbijać i przewracać, niechajże się 
dowie, że je s t  jeszcze jeden  taki, który mu do­
rósł, i depóki będę m ógł tylko ruszać temi oto 
rękami poiriarkuje  on to dobrze.

— Nie dotkniecie się Michała, aż ja  sam się 
z nil rozmówię, — rzekł kapłan  p o w a ż rK  —

rzychodzicie tedy z zam ku? Cóż tam  słychać, 
czy gwiazda orderowa znaiazła się wreszcie?

Ą ikże, jeszcze tego samego dnia. H r a ­
bianka H er ta  wzięła sobie błyszczący przedmiot 
za zabewkę, pobiegła z nim do swego pokoju i 
zaniosła go nareszcie matce, poczem natura ln ie  
sprawa wyjaśniła się

A wię dla zabawki dziecka 1 — rzekł ksiądz 
W alenty  z bolesną goryczą — Takie hańbiące,

poniżające podejrzenie bez śledztwa, bez dowo­
dów i właśnie względem M ichała, który...

C rw ał nagle, a leśniczy odezwał się gn ie ­
wnie :

— Dl szegći nie otworzył gęby i nie u sp ra ­
wiedliwił s ię! J ab y m  się już był obronił ,  ale 
Michał pewnie znów stał, jak mur, a gdy się do 
niego zabrano poważnie, począł się ciskać jak  
postrzelony niedźwiedź. Rzucać się na pana  h r a ­
biego ! To nie do uwierzen-a, a 'e  przecież sam 
widziałem, jak  stal ze śv/*ecznikiem w ręk n l  
W  Końcu ja  będę musiał pić piwo, k ^ r e g o  ten  
przeklęty chłopak naw arzył. Pan  był dzisiaj 
bardzo niełaskawy, zaledw e przem ówił do mnie 
kilka słów, ale mi da ł  l is t  do fcs'ędza p ro ­
boszcza.

W yjął pismo z zanadrza i podał je  księdzu.
— Dobrze, Wolframie. A te raz  idźcie i gdyby 

się Michał pokazał na leśniczówce, przyślijcie 
go niezwłocznie dc mnie. Ale zabraniam wam 
raz jeszcze wszystkiego b ic ia ;  na jp i-rw  ja  go 
muszę wysłuchać.

Leśniczy odszedł zły, że m usia ł  odroczyć 
jeszcze wymierzenie kary „nieszczęśnikowi*, ale 
poprzysiągł sobie, że go kara  ta nie ominie. 
Ksiądz po odejściu W olframa otworzył list, za­
wiera ący kilkanaście wierszy skreślonych ręką 
hrabiego.

„Szanowny księże proboszczu! Zaginiony 
przedmiot znalazł się, przez co powzięte p a ­
rzenie okazuje się nieaprawiedliwem. V chec 
postępowania pańskiego protegow anego, który 
uamiast bię bronić i rzecz wyjaśnić zacnował 
si^, ’ak szaleniec, i posunął się nawet do n a ­
padu na  mnie, pojmuje ksiądz proboszcz, i e  od­
mawiam wszelkiego zadośćuczynienia  Jego  ży­
czeniom, o czem Wolfram niew ątp liw ie  _uż sza­
nownego księdza zawiadomił. T en  nieokrzesany, 
ograniczony chłowak przy swojej n ieokiełznanej 
dzikości może tylko obracać się w sferze, która  
mu od początku była przeznaczoną, i w której 
jedyn ie  ’est możliwym. W olfram j e s t  jedynym  
człowiekiem, mogącym go poskroi d, pozostanie

więc pod jego opieką. Wobec takiej na tu ry  ka­
żde wychowanie byłoby zmarnowanem, i jes tem  
przekonany, że po tem, co zaszło, ksiądz pro- 
008ZCZ zgodzi się ze m ną  w zupełności.

M ichał hrabia S te ln ru cL .
Czytający upuścił lis t  i z troską na  twarzy 

pa trza ł  przed siebu .
— Ani słowa żalu z powodu hańbiącego po­

dejrzenia, które spadło na  niewinnego : same 
tylko potępienie i pogarda. A przecież to krew 
z krwi jego 1

— Księże proboszczu 1 —  zabrzmiało nagle 
ode drzwi nawpół przytłumionym głosem.

Ksiądz W alenty  zerwał się i odetchnął
głęboko. . . i . |

— Michał 1 Jes teś  nareszcie ? Bogu iz^ęki 1
— Myślałem... że i k tisdz  mnie ta k ie  wypę­

dzi, —  rzekł Michał zcicha.
—  Najpierw chcę cię wysłuch. . -/óż stoisz 

tak we drzwiach, jak obcy ? V e jd ź !
Michał zbliżył się zwolna ; miał na  sobie 

jeszcze odświętne ubranie, które był przywdział 
w ów dzień złowrogi, lecz widoczne ślady wska- 
z ^ n ł y ,  że wystawione było przez ten czas na 
burze i sloty,

—  NieDokoiłem się o ciebie, —  rzek ł ksiądz 
W alenty z wyrzutem. — Przez dwie dobv ani 
ś l a d u , żadnej wiadomości o tobie 1 Gdzieżeś 
b y ł?

— W lasach.
— A gdzie spędzałeś noce ?
—  W  opustoszałym szałasie  na  górze.
— Ś ród burzy i z im na?  Dlaczego nie powró­

ciłeś do domu ?
—  Wiem, że ojciec byłby m nie zbił, a ja  się 

już teraz bić nie dam. Chciałem  jem u i sobie 
oszczędzić tego, coby się potem stało I

Odpowiedzi chłopca brzmiały bezdźwięcz­
nie, ale nie była te”; już  daw na obojętność. 
W całem zachowaniu się M ichała  było coś ob­
cego, jakieś osłupienie, ponurość jakaś,  nie m a­
jąca  nic wspólnego z jego dawnem obejściem. 
Proboszcz przyg ląda ł m r  się z niepokojem.

— W  takim razie powinieneś był przyjść do 
mnie, czekałem.

—  Przychodzę też, proszę K siędza; ;o. ;o oni 
księdzu proboszczowi o m n ę  powiedzieli, jesl 
n ieprawdą. J a  nie jestem  złodziejem

—  Wiem o tem ! Nie wierzyłem w to ani na 
chwilę, a teraz w ogóle jes teś  o-jzyszezony z po­
dejrzenia. Przedmiot, który był zginął, znalaz ł 
sic, h rab ianka  H er ta  wzięła go sobie, jako za ­
bawkę.

Michał odgarną ł  przemokłe włosy z czoła, 
a rysv jego przybrały  dziwnie ostry wyraz.

— Aha, to dziecko z czerwono-złocistymi kę­
dziorami i pięknemi, złerni oczyma, a więc jem u 
to zawdzięczam całe n ieszczęście?

— M ała n iew inna  t e m u ;  zwyczajem pieszczo­
nych dzieci s ięgnęła  po mniem aną zrbawkę, le ­
żącą w pokoju wuja, i zaniosła ią następnie  
matce. W ina  leży po twojej s tron 'e  gdybyś się 
był spokojnie i rozsądnie bronił, rzecz w yjaśn i­
łaby  się odrazu, tymczasem Michale, czy to być 
m o że?  podniosłeś rękę na  hrabiego Stein- 
ruck’a?

—  Nazwał mnie złodziejem ! —  wybuchnął 
M ichał z zaciśuięiymi zębami. —  Gdyby ksiądz 
proboszcz wiedział, jak  on sie ze mną o b s z e d ł ! 
Kazał mi się przyznać, Kazał mi oddać to, co 
uk rad łem ! Nie zapytał wcale, czy byłem winnym, 
byłby mnie najchętniej kopDął n o g ą !

Namiętna, bolesna gorycz dźwięczała w tyc i 
słowach, a ksiądz W alenty snać  ją  pojmował, 
widział wszak, że uczeń jego był podrażniony 
do szaleństwa.

—  W yrządzono ci krzywdę, —  rzekł cię­
żka krzywdę, ale nie powinieneś był w
towny sposób przeciw niej się ^untow^c ; skutku 
twej porywczości ciężko odbiją s ę  na  tobie. 
H rab ia  naturaln ie  jes oburzony całem zajściem. 
Nie możesz tuż nadal liczyć na jego opieKę, me 
chce nic o tobie słyszi .

(C d. n.)
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ostatecznie musi w spokojną ciszę. I  tak się 
stało tedy, że wszyscy poważnie myślący ludzie, 
pcrn mo milczenia Prawił. W iestn ika  w sprawie 
M osk. W iedomosti, widząc, iż Katkow zaniechał 
swych nieprzyjaźnych wycieczek, przyszli do 
p rz e k o n a n i ,  iż car życzy sobie u trzym ania  
Gicrsa, który uchodzi niejako za uosobienie p o ­
koju. Równocześnie jednak, można było z tego 
wysnuć, >ż car  bynajmniej nie pragnie*odbierać 
otuchy Katkowowi, który ogólnie znany jes t  j a ­
ko uajeuergiczniejszy i najwierniejszy obrońca 
sprawy monarchicznej. Tym sposobem sprow a­
dzona została afera Katkow a dla granic kwestji 
czysto osobistej, i chociaż rozwiązanie jej mogło 
uchodzić za n ierozstrzygniętą walkę pomiędzy 
mężem sti.nu a publicystą, miało ono jed n ak  tę 
dobr ą stronę, iż starło z owej kwestji im pu to ­
waną jej polityczną doniosłość, iż postawifo ją  
we właściwem świetle i sprowadziło do tegu, na 
co zasługiwała, tj. —  do nicości.

To też dotychczasowe wzburzenie śmierza 
się i przechodzi w spokojną ciszę. Poznano 
wreszcie, iż Rosja nie zamyśla się rzucić w ouję- 
cia ani F rancji ,  ani trójeesarskiego związku, 
owszem, że wierna już przedtem  powziętym po­
stanowieniom, chce w ytrw ale  pozostać przy tera, 
iżby niczem nie krępować swobody swej akcji, 
a zresztą ograniczyć się jedyn ie  do tego, aby 
z wszystkiemi m ocarstw am i, które w obec Rosji 
żywią p rzy jaźń ,  u trzymywać nadal stosunki 
szczerze przyjazne.

Nie wszedłszy w pakta z źadnem m ocar­
stwem, Rosji zapewniła dla siebie wszystkie 
korzyści wynikające z swobodnej postawy, a po­
zbyła  się tych ciężarów, które są koniecznym 
w yn.ziem zobowiązał1 polegających na, wzaje­
mności. W swem postanowieniu Rosja miała na 
uwadze przedewszystkiem ciężar, pizygniatająey 
ją  w c:ągu całego czasu trwania przesilenia bu ł­
garskiego.

Mimo uspokojenia, które wzięło górę w opi- 
nji publicznej zdaje się jednak  rzeczą konie­
czną, aby pobłażania  względem Katkowa nie 
oceniano fałszywie i aby skutkiem tego zamiary 
rosyjskiego rządu nie były podane pod żadnym 
względem w wątpliwość. Owóż w sferach n a j ­
wyższych powstał zamiar, aby ze wzglvdu na 
przytoczone okoliczności udzielić p. Giersowi 
przy sposobności świąt wielkanocnych zaszczy­
tnego dowodu naiwyższego zadowolnienia i aby 
w ten sposób zadokum entować wobec całego 
świata, iż ów m in is te r  cieszy się nieograniczo- 
nem  zaufaniem cara i że zapatrywania jego zgo­
dne są w zupełności z zapatrywaniami mo­
narchy.

Ma to posłużyć także jako dowód, że wbrew 
fałszywym przypuszczeniom Rosja me zamyśla 
prowadzić polityki dwulicowej, mianowicie ta ­
kiej, która mieściłaby w sobie zarówno poglądy 
i dążności reprezentowane przez Katkowa, jak i 
te, których uosobieniem jes t  dzisiejszy nmnGter 
spraw zew nętrznych”.

Szkoły wydziałowe.
iv.

N a przeciwnym k rańcu  od Rady szkolnej 
krajowej s tanę ła  komisja krajowa dla spraw prze­
mysłu domowego i rękodzielniczego, bo o ile ta m ­
ta zam knęła  się w zupełnej negacji, o tyle ta 
chciała już za nadto wiele zrobić dobrego. A tym ­
czasem trzeba zawsze pamiętać o tern, że le mieujc 
est l ennemi du, hien.

Rzeczona komisja zaproponowała, aby w miej­
sce szkół wydziałowych utworzyć „ s z k o ł y  r ę ­
k o d z i e l n i c z e "  i wypracowała naw et plan 
tych szkół. Owóż właśnie ten p lan nas r a ­
zi, bo trąci bardzo teorją, zakrawa na reo rgan i­
zowani i społeczeństwa przy zielonym stoliku, 
bez uwzględnienia jego potrzeb, zwyczajów, oby­
czajów, nawyczek, przesądów, słowem całego j e ­
go życia.

Szkoła rękodzielnicza miała według tego 
planu składać się z czterech klas, w których po 
kolei byłyby wykładane przedmioty takie, j a k :— 
religja, język polski, ruski i niemiecki, l i te ra tu ­
ra, historja , geogratja, nauki przyrodnicze (w tej 
liczbie fizyka, mechan.ka, meteorologja, zoolog; i, 
botanika, chemja, mineralogia , towaroznawstwo, 
analiza chemiczna etc.), rachunkowość, organiza­
cja banków i zakładów asekuracyjnych, rysunki 
wolnoręczne, geometryczne, fachowe i modelo- 
wunie, technologia, etc. etc. —  i jako nadobo­
wiązkowe: język  francuski ■ angielski.

Z samego wyliczenia przedmiotów, nie mo­
że jeszcze czyteln ia  powziąć dokładnego wyo­
brażenia  o rozmiarze w ykszta łcen ia  chłopców, 
którzyby wychodzili z czwartej klasy owej szko­
ły rękodzielniczej. To pojęcie da mu dopiero za­
cytowanie z planu tego, co komisja proponowa­
ła  w nim dla klasy IV. Więc z języka polskiego 
postanawia dla tej klasy :

6)

Podrożę br. Hubnera.
(Dokońcxenie).

W A fganistanie  zwrócił br. H u b n e r  uwagę 
na nagrobek pewnego misjonarza. Nieboszczyk 
nie zawdzięcza swego rozgłosu ani świętobliwe­
mu życiu, ani tragicznej śmierci, lecz cytatowi 
z biblji umieszczonemu przez jednego z towa­
rzyszy na nagrobku. Oto ów napis:

„Tu spoczywa wielce czcigodny N. N. czło­
nek amerykańsko - prezbyterjańskiego Towarzy­
stwa misyjnego, zamordowany przez własnego 
sługę.

„ D o b r z e  u c z y n i ł e ś ,  o s z l a c h e ­
t n y ,  w i e r n y  s ł u g o ! " '

Aby także tubylcom uczynić ów napis przy­
stępnym, kazał autor epitafu obok tekstu angiel­
skiego wyryć przekład perski. Rzeźbiarz z wła­
snej inicjatywy dodał po persku wyrazy : „Nie 
śmiejcie się !“

M ałpy odgrywają w Ind jach  ogromnie w a­
żną r d e :  posiadają one prawo, zatruwać ludziom
życie. Widać je  wszędzie, na drzewach obok mo- 
szej. pośrodku miasta, wzdłuż rzeki, gdzie cho­
dzą się kąpać < gasić pragnienie, a nawet na 
najludniejszych ulicach miasta. Siedzą tu one na 
dachach i ironicznie przyglądają  się p rzecho ­
dniom.

„Ubiegłej nocy, notuje br. H ubner  w Ach- 
m e d a b a rz e , obudziła mnie piekielna wrzawa. 
Checeo, mój kam erdyner wpadł do sypialni wo­
łając  rozpaczliwie: „A s s a s s in i“ rozbójnicy? To 
wydało mi się trochę nicpraw dopodobnjm . J a ­
koż nie byli to rozbójnicy, ale małpy, które dla 
zabawki zabrały się do zdarcia dachu z bungs- 
loru. Jostto  ich ulubiona nawyezka, Wolno je  
przetrzepać, ale grzechem byłoby zabić. W ogóle 
nie przelewa krwi żadnego zwierzęcia prawo­
wierny hindus. Ludzie oogaci a pobożni, t rzy ­
mają w swej służbie t łus tych chłopaków, których

„Lalsze ćwiczenia w języku i stylu głó­
wnie w tym kierunko, ażeby wzbudzić w um y­
słach uczniów zamiłowanie piękna i ochotę 
do samoistnego kształcenia się przez czytanie.

„E lem entarne  zasady e s te ty k i ; wiadomości
0 stylach. Dalsze ćwiczenia w korespondencji 
zawodowej, jak  w klasie III.

„Wiadomości z zakresu ustaw konstytucyj­
nych, o urządzeniu i zakresie działania ciał re- 
p rezentacyj jych, tudzież władz publicznycn, i o 
obow iąz k ac h  obywatelskich w ogóle". J  '

L  języka niemieckiego postanawia ;
„Praktyczne ćwiczenia w mówieniu i p isa ­

niu w języku niemieckim.
„Korespondencja zawodowa niemiecka, ra­

chunki, listy, telegramy, weksle, kwity, oferty i 
kontrakty ..

„Terminologja zawodowa niemiecka, t. j. 
ćwiczenie w nazywaniu materjałów, narzędzi, 
maszyn, przyborów i robót po niemiecku".

Z historji khże uczyć w IV klasie co n a ­
stępuje :

„Historia powszechna w najogólniejszych 
zarysach, przyezem głównie zwracać należy u- 
wagę na stosunki cywilizacji narodów w rozma- 
tych epokach, tudzież na  dzieje odkryć i w yna­

lazków ważniejszych.
„Obecny podział polityczny, forma rządu i 

główne dane statystyczne o produkcji głównych 
państw  nowożytnych"

0  naukach przyrodniczych nie wspomina­
my, bo one w ogóle są tak ła tw e i tak zrozu­
miałe, nawet dla umysłów młodocianych, że na 
tom polu trudno byłoby przesadzić.

Ale za to stanowczo przesadziła komisja 
na polu rachunkowości. Już  w drugiej klasie 
szkoły rękodzielniczej, każe uczniom wykładać :

„Rachunek łańcuchowy i m ieszaniny ; d e ­
finicja potęgowania liczb drugiego i trzeciegc 
stopnia, tudmeż wyciągania takich damych pier­
wiastków ; obliczanie cen „upną  towarów na 
podstawie cennika  i faktury, z objaśnieniem 
istniejących w tym względzie zwyczajów kupiec­
kich ; obliczanie cen sprzedaży wyrobów prze­
mysłowych z uwzględnieniem kapitału zakłado­
wego, kosztów m aterjału , roboty, administracji
1 t d., obliczanie rabatu ; obliczanie kosztory­
sów i układanie ofert pojedynczych, z uwzglę­
dnieniem istniejących w tym względzie zwycza­
jów handlowych i przemysłowych".

Odpowiednio ao tego, ala klasy IV je s t  ta ­
ki program :

„Wedle zadanc-go pizez nauczyciela tem a­
tu, prowadź' każdy uczeń księgi rachunkowe, 
korespondencje pewnego przedsiębiorstwa prze­
mysłowego, któremu zamierza w przyszłości po­
święcić się ; przeprowadza kalkulacje cen tu p n ą  
i sprzedaży właściwych temu przedsiębiorstwu, 
zestawia kosztorysy i oferty, kombinuje obrót 
kapitałów w przedsiębiorstwie całem i poszcze­
gólnych interesach, Wiadomości o celu i urzą- 
nzenui rozmaitych zakład iw pieniężnych, spółek 
akcyjnych i udziałowych, banków, kas oszczędno­
ści, zakładów asekuracyjnych".

Do uzupełnienia  obrazu, zapisać jeszcze 
wano, że z ekonom ji politycznej mają być wy­
kładane w klasie I I I  następujące rzeczy:

„E lem entarne  wiadomości z zakresu eko­
nomji społecznej : o pracy, wytwarzaniu w arto ­
ści, zamianie i podziam m ajątku narodowego, c 
stosunku wzajemnym pomiędzy rolnictwem, p rze ­
mysłem i handlem , czem są pieniądze w oko- 
nomicznem znaczenia, o is to tnych znamionach 
bogactwa narodowego".

1 teraz przedstawmy sobie, że chłopiec 14 
lub 15 letni, skończywszy taką  szkołę, mający 
umysł swój naładowany temi wszystkiemi wia­
domościami, rozprawiający o estetyce, o charak­
terze stylów, o isto tnych znamionach bogactwa 
narodowego, o podziale majątku narodowego etc. 
ma iść do terminu do szewca, krawca, i b lacha­
rza, ślusarza, zam iatać warstat, nosić wodę do 
kuchni dla pani majstrowej, biegać do szynku 
po wódkę dla pana  czeladnika, dostawać kijem 
lub pocięglem od pana  majstra, słowem to ro­
bić, co robi u nas zawsze .każdy te rm ina to r  i 
czego nikt, ani komisja przemysłowa ani nikt 
zgoła zmienić nie zdoła.

Toż rzecz jasna  i oczywista, ze ani tygo- 
d ia nie wytrwałby on w takim terminie, zro­
biłby się malkontentem, narzekałby na los, po­
cząłby do siebie : swojej pozycji zastosowywać 
wszystkie te nieprzetrawione formułki, któreby 
mu pozostały w głowie o „podziale m ają tku  n a ­
rodowego" i mielibyśmy z niego doskonały ma- 
te rja ł  na  socjalistycznego agitatora.

Materjulnie czułby się on bardzo ile , ale i 
moralna jego pozycja byłaby okropna. Majster i 
czeladnicy patrzaliby na niego z niechęcią, z nie­
nawiścią nawet, tern większą, ira bardziej różnił­
by się on od nich wykształceniem ceoretycznem; 
koledzy zaś — term inatorzy  inni, którzy nie prze­
szli szkoły rękodzielniczej —  byliby .otwartymi

obowiązkiem jes t  krwią ową wyżywiać pewne 
owady. Tym dowcipnym sposobem zyskuje się 
na noc przynajmniej względny spokój ze strony 
małych, ale dokuczliwych stworzeń. Tych ch ło­
paków nazyivają boy feeders  „żywiciele p lu ­
skiew".

U stóp F im alaji  dosta ł  się br. H ubner na  
terytorjum rajaha Sikkimu, l innego  'wasala ce­
sarza chińskiego i kolegi Dalaj Lamy, m niem a­
jącego o sobie, że A nglja  składa mu trybut.

Taka wycieczka niezbyt j e s t  bezpieczną, mo­
żna bowiem ,ak dr. Hooker i jego towarzysze 
obwożonym być po kraju w klatce.

Powróciwszy do nadgranicznego n iasta an- 
g.elskiegu Dardżeeliugu, spotkał autor na prze­
chadzce pewną młodą, elegancką dumę, którą 
poznał poprzednio w Hydeiabadzia, czy też w 
Bombaju. Ta ujrzawszy go, kazała zatrzy­
mać swą lektykę.

„W tern miejscu —  pisze au tor  —  ubole­
wać m. wypada z powodu pewnej słabostki. Nie 
bawiąc się w żadne wstępy, opowiedziałem jej 
zaraz o wycieczce. Przybywam , rzekłem z Ran- 
gotu, bawiłem po drugiej s tronie  rzeki.

— Nie p raw d aż?  odparła młoda miss, że to 
bardzo a r io  z iem ia?  Byłam tam z matką po­
przedniego lata.

Z wysokości obłoków, spadłem nagle na 
ziemię A Cook, a D m nont d’U m l!e ,  z którymi 
pragnąłem  być po rów nanym ? Oby mi ich cienie 
przebaczyły tę niedorzeczność. Przerwałem  roz- 
mowę, może zbyt prędko i z pochyloną głową, 
z nosem spuszczonym na  kwintę powróciłem do 
gospody."

W Dardżecliiigu, pod Himalajami znalazł 
br. H ubner  grobowiec węgierskiego turysty Ale­
ksandra Csoraa de Kbrós. „C soua  — pisze au ­
t o r —  opuśc.ł ojczystą ziemię w bardzo młodym 
wieku. Pozbaw iony środków m a te r ia ^ y c h ,  ale 
ożywiony zapałom dla wi.dzy, przeszedł pieszo 
Syrją, Pers ją  i A fgan is tan  . na  tej dla E u rope j­
czyków podówczas niedostępnej drodze do tarł  do
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jego wrogami, szkodziliby mu na każdym kroku, 
denunejowaliby ciągle na niego, braliby go na 
fundusz przy każdej sposobności, bo mu nie mo­
gliby tego darować, że on umie od nich więcej 
i że popisuje się z tą wiedzą.

I  rezu lta t  byłby w końcu ten, że m ajstro­
wie nie chcieliby tych „paniczów" przyjmować 
do te rm :nu. a ci „panicze" n ie -c h c ie l ib y  sami 
do niego wstępować, lecz gubiliby się w społe­
czeństwie, szukaliby sobie innych posad, lub 
tworzyliby zastęp wykolejonych I  dobre chęci 
komisji przem yt owej, zbytnia jej gorliwość w z ro- 
bieniu czegoś zanadto dobrego, przyniosłyby tyl­
ko szkodę Krajowi - - -  —— ----------

To też Sejm bardzo dobrze postąpił, że nie 
akceptował projektu komisji przemysłowej. S p ra ­
wa wróciła tedy ponownie do ‘Wydziału kra jo­
wego, a teu zwołał nową aukietę, która właśnie 
na odbytem niedawno posiedzeniu uchwaliła 
wszystkie szkoły wydziałowe męskie pozLosić, a 
natomiast pootwierać szkoły uzupełniające z kie­
runkiem przemysłowym, rękodzielniczym i ro ln i­
czym. i

Nn tym punkcie znajduje  się teraz ta«pra-  
wa, a jakie będą jej dalsze losy, nie omieszka­
my zawiadomić naszych czytelników. Mniemamy 
jednak, że będą już dobre, mianowicie, że ci, 
w których ręku leży organizacja tych szkół uzu­
pełniających, i będą pamiętali o tem, iż nie po­
winni twoizyć takiej instytucji szkolnej, po wyj­
ściu z kiórej nie chciałby już chłopak iść do te r­
minu.

A omi.iąć to niibezpieczeństwo bardzo ł a ­
two. Oto w szkole uzupełniającej jak  najmniej 
poświęcać czasu książce i teorji, a jak najwięcej 
rysunkom, modelowaniu, ćwiczeniom piaktycznyrn 
Ponioważ zaś krajowi mocno zależy na podnie­
sieniu poziomu wykształcenia umysłowego klasy 
rękodzielniczej, przeto bylibyśmy za tem, aby u- 
tworzono jeszcze jeden rodzaj szkół „wyższych 
rękodzielniczych," takich mianowicie, do których 
wstępowałaby młodz eż lat 17 i 18, a więc chłop­
cy, którzy już odbyli terrainat i wyzwoleni zo 
stali na  czeladników. Podniesienie  ich wykształ­
cenia nie zaszkodzi im już wcale, bo to są lu ­
dzie samodzielni i każdy z mch może otworzyć swój 
własny warsta t.  Zmusić zaś ich do uczęszczan 
do tej szkoły bardzo łatwo : dość tylko wsti.wić 
do ustawy przemysłowej paragraf, że tylko ci 
mogą otwierać własne w a is ia ty ,  którzy tę 
wyższą szkołę rękodzielniczą skończyli.

Zaopatrzenie rodzin podczas 
mobilizacji.

W  razie mobilizacji mają —  jak  wiadomo 
— rodziny zmobilizowanych członków c k. 
ar irji  otrzymywać pewne subsydji z- k. s k a r ­
bu. —  Owóż najśw 'eższy Dzienni* rozporządzeń 
wojskowych  ogłasza obecnie niektóre postano­
wienia w tej mierze, z czego najważniejsze tak 
opiew ają : In teresowane rodziny otrzym ają c e r ­
tyfikaty, uprawniające je dc odbioru wszystkich 
należytości z tego tytułu. Należytość kwaterowa 
wypłacana będzie rodzinom gażystów —  zasa ­
dniczo w gotówce —  w następujący ap o só b : 
Jeżeli mąz (lub ojciec) miał wczasie mobilizacji 
przydzielone sobie pom ieizkam e (in  na tura), to 
w raz.e żądania jego rodziny, i jeżeli to w ogó­
le je s t  wykonalne, może ono jej być nadal po­
zostaw ionym

Wówczas oczywiście pobór należytości kw a­
terowej poczyna się dopiero od dnia  zwrotu tego 
pomieszkania. Jeżeli natomiast mąż (lub ojciec) 
pobierał należytość kwaterową, to rodzina otrzy­
ma ją  dalej: licząc od tego terminu, do którego 
tam ten pobrał już przypadający mu ekwiwalent. 
Gdy rodzina chce obrać sobie —  w razie mobi­
lizacji — inne miejsce pobytu, aniżeli dotych­
czasowe, w takim razie może najmowane i p ła ­
cone przez siebie mieszkanie oadać do dyspozy­
cji lokalnci władzy w ojskow ej,1 a w braku tejże 
gminie — poczem od dnia  opuszczenia tego mie­
szkania pobierać będzie na podstawie „certyfi­
katu" odpowiedni ekwiwalent w gotówce. Atoli 
proceder ten nie może się powtórzyć w czasie 
jednej i tej samej mohiliz »cji, natom iast dopu­
szczalny je s t  po mobilizacji, gdy rodzina chcąc 
połączyć się z mężem (lub ojcem) musi zmienić 
miejsce pobytu, co je d n a k  L-stąpić winno w cią­
gu 14 dni od chwili osiedlenia się męża (lub 
ojca) w stałym już garnizonie. Swoje na leżyto­
ści kwaterunkowe pobierać będą rzeczone ro­
dziny, na podstawie „certyfikatów" bądź ze 
zwykłej c. k. kasy wojskowej, bądź też z kasy 
jakiejś  stałej komisję adm inis tracy jną  posiadaja 
cej branży c. k. armji, a _do certyfikatu musi 
być dołączone potwierdzenie, że uprawnione do 
poboru osoby żyją i tam a am mieszkają.

Kasy ruchomych v ła d z  armji i oddziałów 
już zmobilizowanych, ji-k niemniej cywilne kasy 
państwowo (urzędy pudatkowe, kasy zbiorowe,

Tybetańskiej prowincji Ladak. Celem jego wy­
cieczki było 8tudjum wschodnich języków. Ubó­
stwo torowało mu drogę pośród ludów pałających 
n enawiścią do Europejczyków.

[Trzy lata spędził w -ozmaitych lam&serjach; 
jednę zaś zimą w chatce bramina, gdzie nie by­
ło ani sprzętów, ani — pomimo zimnej pory — 
ognia. Angielscy agenci gubernatora  indyjskiego 
spotkali go w Pendżabie i odrazu poznali się na 
wartości tego człowieka. Nie bez trudu udało im 
się w końcu skłonić go do przyjęcia mizernej 
pensji w wysokości 50 rupiów (oKoło 100 fran ­
ków) miesięcznie. Dowiedziano się później, że 
połowa tej skromnej sumk w ystarczała  mu i a 
utrzymanie, drugą zaś połowę obracał na zaku- 
puo cennych manuskryptów, który to m b ,  tek 
t rak to w a ł  jako własność indyjskiego rządu. Jego 
duma. zaparcie się samego siebie i zrzeczenie 
się wszelkich wygód, zjednały n u  podziw u an­
gielskich znajomych, którzy wpadali w rozpacz, 
gdy im się nie udało skłonić go do przyjęcia 
choćby .nieznacznej pomocy. W tak. to sposób, 
oddzielony od cywilizowanego świata, walcząc 
ciągle z niedostatkiem wszelkiego rodzaju, Cso- 
ma ułożył swój znakomity słownik i napisał g r a ­
matykę tybetańskiego języka. Rząd jndyjcki k,*- 
zał, aby dzieła wydrukowuć kosztem państwa, a 
w r. 1834 został Csoma mianowany honorowym 
członkiem A sia tic  Society, akademji nauk w K al­
kucie.

„W r. 1842 przeds ęwziął podróż do Tybe­
tu z zamiarem dotarcia aż do Chassy. Ta rezy­
dencja Daiaj Lamy oprócz abbata  Huc’a i jego 
towarzyszy nie widziała do czasów Csomy żadne­
go Europejczyka. Ale węgierskiemu podróżniko­
wi nie było snać przeznaczone uskutecznić swych 
planów tym razem. Opuściwszy Kalkuftę pod­
czas gorącej pury roku, wyruszył, jak  się domy­
ślają, szo brzegam i Gangesu i musiał w j e ­
dnej z Himalajskich wąwozów nabawić się febry, 
która go powaliła, gdy przybył do Dardżeelingu. 
Rząd kazał mu postawić na tamecznym cm enta­
rzu grobowiec, i gdy pierwotny uległ niszczące-

cłowe) o le r ie  są do tego specjalnie przezna­
czone —  nie będą wypłacały rodzinom wspo­
mnianych należytości kwaterowych. Asygnata  
kwaterowego odbywać się będzie w takich t e r ­
minach, a mianowicie dia rodzin a) gażystów, 
powołanych wśród mobilizacji ze stanu rezerwy 
i stałego spoczynku, jak  niemniej ze stosunku 
„po za s łużbą" (ausser D ienst)  bez względu na 
miejsce ich zamieszkania, miesięcznie i z góry; 
b) reszty c. k. wojskowych w takich terminach 
czynszowych, jakie obowiązują w ostatniem przed 
mobilizacją ich miejscu pobytu.

Rodziny ożenionych „podług I  klasy" pod­
oficerów, frajtrów i szeregowców, żywione będą 
przez miejscowe lub najbliższe oddziały uzupeł­
niające. A sygnata  dotyczących należytości odby­
wać się rbędzie co 10 dni 1 ,11 ;i 21 każdego 
mieciącn.

J a ł  się inni r a tu ją
i.

(-H-) „Rolnictwo upada, ziemia przestaje ro l­
nika żywić, własność z rąk  rolników się usuwa, 
a przechodzi w ręce kapitalistów, przewrót, we 
wszystkiem przewrót, s trach  pomyśleć o p rzy ­
szłości!..." Takie wołanie słychać u nas — lecz 
nie u nas tylko, ale w całej Europie zachodniej 
i środkowej. Wszelaco nie ziemia bywa obwinia­
ną, jakoby się zmieniła, lecz stosunki, więc w 
pierwszym rzędzie konkurencja Rosji, Ameryki, 
Iu d j j ,  gdzie warunki produkcji są znacznie ta ń ­
sze, w drugim zaś rzędzio nowe podatki i w o- 
góle ciężary wielkie, tłoczące rolnictwo. Nikomu 
atoli nie przyjdzie na  myśl czy też wina nie 
leży także w znacznej części po stronie rolni- 
ko Yv ?!  W  W arszawie ogłoszono konkursowe roz­
prawy i dziełka o tom, jak należy w dzisiejszych 
warunkach prowadzić gospodarstwo, żeby się ko­
niec z końcem schodził. Polecim y gorąco te prace 
rozwadze rolników, a tutaj chcemy inue podnieść 
względy, rozpatrzeć się nieco po świecie.

Uprawa ziemi, we wszystkich je j  rodzajach 
zrobiła zdumiewające postępy, a polegają one 
przeważnie na tem, że nauka i praktyka idą 
z sobą ręka , w rękę. A przecież — musi to 
przyznać każdy roiniK —  w iluż to zadaniach 
uprawy roli nie dzieje się tak, jak tego i p ra ­
ktyka i nauka wymaga, choć wiemy, że dziać się 
powinno. Wygoda, w strę t  do nowości, obawa 
ryzyka (choć go nie ma), , wreszcie i dziwna 
apatją  stoję na przeszkodzie. A cóż dopiero 
mówić o mnóstwie małych rolników, do których 
nawet wiadomość złego i dobrego nie doszła, 
więc i o zastosowaniu n;e ma mowy, wszystko 
po staremu idzie — a raczej nie idzm, utyka, 
staje... A nie u nas tylko tak się dzieje, lecz 
wszędzie, pomimo ankiet, rezolucyj, konkursów

*) A rtykuł ten i inne, które po nim nai tąp ią  
w tej materji, są pióra naszego ekonomicznego ko- 
responaenta z Wiednia, człowieka wielkiej wiedzy
i gruntownej znajomości spraw przemysłowyoh i eko­
nomicznych. Zamieszczamy więc tak samo chętnie i 
te artykuły, któie teraz zapowiada pod tytułem „J a k
się irni ratują", jak  otworzyliśmy chętnie niedawno 
łamy naszego pisma dla jego pracy „Marnowane bo­
gactwa". Ale oświadczamy z góry, że się nie zga­
dzamy z jego zdaniem iż „większa część winy" 
upadku naszego ziemiaństwa leży po stronie rolni­
ków. To nieprawda, a raczej prawdą nie jes t w sto­
sunku do każdego roluika z osobna. Na ten upadek 
zjożyfo sie tysiące przyczyn, którym jednostka w  n a­
szym. kraju absolutnie nie zdoła postawić czoła Ł a ­
two p. Grandeau złote plony zbierać z swoich 12 
morgów pod Nanoy, ale gdybyśmy go przywieźli do 
Galicji i kazali mu uprawiać a nas pole z jego m a ­
szynami, i gdyby m usiał z powodu zepsucia się je ­
dnego kółka posyłać majzynę aż do Krakowa lub 
do Wiednia do n a p ra w y ; i gdyby musiał posługi­
wać się naszym robotnikiem, wozić zboze po naszych 
drogach, wnosić skargi do naszych sądów, wzywać 
pomocy naszych starostw, odwoływać się do naszych 
rad gminnych lub powiatowych, mieć na karka nie- 
moiebną ustawę regulującą stosunek sług do chlebo­
dawców, bronić się sam od szkodników, walczyć cią­
gle i w tej walce nie módz się oprzeć nt. iadusj 
sprężystej władzy — bo jak wiadomo jest tylko je ­
dna w Galicji sprężyste władza, mianowioie fiskal- 
na — toby i p. Grandeau nic nie wskórał, a wszy­
stkie jego ekeperymenla obróciłyby się przeciw nie­
mu. Faktem  jest, że kto u nas chciał wprowadzić 
innowacje w rolnictwie, ten niebawem tracił mają­
tek. A d lacz eg o ?  Oto dla tego, że innowacje w n a ­
wozach, w maszynach, w sposobie uprawiania roli 
etc. mogą się tylko wiedy udać, jeżeli wprzódy p rzy­
gotowany jest dla nich i do nich odpowiedni inater- 
ja ł  w ludziach. Bez ludzi, sarnemi maszynami nikt 
roli me uprawi i plonu nie zbierze. A  stworzenie 
odpowiednich ludzi, odpowiednich stosunków i zwy­
czajów i odpowiedniego ustawodawstwa nie leży w 
ręku jednego człowieka. Na to trzeba lat i zbioro­
wej prariy . . Przyp. lied .

mu działaniu czasów, wyniósł nowy, trwalszą 
ozdobę miejsca, kryjącego w sobie doczesne zwło­
ki Csomy.

„Słusznie tego podróżnika nazwać można 
bohaterem  i męczennikiem wiedzy. Duch mocny 
łączył się w nim z słabem, niedostatecznie wy- 
kształconem ciałem, i d»iwna rzecz nawet, że tak 
długo potrafiło ono stawić opór szkodliwym sk u t­
kom niewygód i niedostatku. W uczonym świe 
cie Kalkutty przeżyła Csomę jego sława. Mniej 
zna jego nazwisko europejska publiczność, a na-
vi et pomiędzy rodakami Csomy, ileż to naliczyć- 
by można takich, którym nic nie wiadomo o zna­
komitym turyście węgierskim, spoczywającym po 
wiekuiste czasy na cmentarzu Dardżel.ngskim, u 
podnóża niebotycznych Himalajów."

W dalszym < ągu swej podróży zwiedził br. 
H ubner Oceanję, wyspy Fidżi, Samoa, a potem 
via San I ra n c is c o  i w popizek kontynentu  pół­
nocno - ameryKańskiego powrócił do Europy. — 
Oto podróż przez posiadłości Wielkiej B ry ­
tan j i.

W Queenstownie, gdzie br. Hubner po raz 
pierwszy od czasu wyjazdu uczuł pod nogami 
znowu g ru n t  europejski, doszła go wiadomość o 
śmierci lorda Amythilla  (Odooa RussePa), an ­
gielskiego ambasadora w Berlinie. W pięknem 
wspomnieniu zmarłego przy jacM a, mieści się u- 
stęp, który jako produkt indywidualnych uczuć 
autora godzien jost przytoi zenia.

„Mówią o dyplomatach (brzmi ów ustęp)— 
żo są to m ę ż o w i e  stanu , najbardziej wystawieni 
na widok wobec ogółu. — Porównywi.je się ich 
często z aktorami, odgrywającym mmej lub wię­
cej doniosłe role w komedji życia narodów, $ nie 
brak także ludzi do togo stopnia naiwnych, iż 
zazdroszczą dyplomatom pozornej ich aureo li .—  
Tak, świetna to aureola... z pozoru 1 Ale gazowe 
światła  rampy, oddzielający scenę od widzów 
rz u c a ją — (wiadomo, że płomień jes t  i ieprzeźro- 
czystym) — sporo cieni na tych panów w zło­
tem szamerowanych frakach, dzięki czemu cała 
ich działalność ginie w tajemniczym zmroku. —

i wystaw — nader niepotrzebnych. Otóż Do 
czelną radą  dla rolników w całej Europie  j est 
ta: przyswoić sobie i zastosować odkrycia b*' 
daczy naukowych, doświadczenia myślących prf-; 
ktyków. W tej mierze niezmiernie zajmującC 
pouczające są przedstawienia, które wyłuszcz J  
na kongresie francuskiego Towarzystwa dla r!)i' 
woju nauk, rolnik, p. Grandeau, s łynny dyrektoi 
z Nancy. Zrobił on ud wielu la t  zadaniem i p  
cia swojego: podniesienie rentowności uprą’'1'
zboża. Bada on i doświadcza zarówno ne  p ^ u 
juk i przy biurka, naukowo i doświadczał' 
nie. I  doszedł na  podstawie wyczerpują' 
cych studjów do niezłomnego p rzekonan ia :  ^  
rolnik w tej niby zupełnie wyssanej Europi£ 
może jeszcze i dzisiaj z należytą Korzyścią tru- 
dm ć się uprawą zboża- i je s t  - w stanie, byl( 
chciał, podołać zamorskiej konkurencji. Jakiej 
podaje na to sposoby ? Bardzo proste : zenrac 
energicznie z całym tradycyjnym  bezładem i maż' 
gajstwem ; zastosować wypróbowane naukowe z*' 
budy, zreformować zupełnie i na  nowo u rz ą d z i  
cały tok gospodarstwa.

Rady te n.e są pustym frazesem, lecz opi® 
rają się na faktach. Dostarcza ich każdemu, kR 
chce słuchać i pełnić, jego stacja doświadczało0 
o 12 morgach. Dano tam ziemi właściwy, p°" 
trzebny ja j  nawóz, do siewu używano ziarn® 
najlepszego, i najlepszych maszyn do rozprow®' 
dzania nawozu, 'do siania, żęcia, młócenia, or® 
nia i plewienia. R ezulta ta  każdoroczne były zdu; 
miewającą niespodzianką. Gdy dotychczas w ow0j 
okolicy, z tej samej z emi zbierano przeciętn i 
na 1 h j  -arze 12 do 15 hektolitrów pszenu./; 
t°  ns polach sta. ji aoświadczalnej zbierano 
. o 38 hektolitrów, prawie trzy razy więcej 
Liczby przecież są wymowne, a liczby te i re; 
zulta ta  nie stoją odosobnione, niby wyjątki 
Gdzie niegdziej dokazano tego samego. Pum 0 
wiiny o tem — boć może przecież opłaci sid 
może rolnicy zechcą czytać, tem bardziej guj[ 
będziemy mieli sposobność wskazać, że i mal‘ 
rolnicy, nia k ap ita l iACi mogą snadnie  do pudo' 
bnych rezultatów doprowadzić, nawel ibez p-t 
mocy wielu tych środków, na które tylko w.ęk0' 
rolnicy zdobyć się mogą.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 16 kwietnia

M ianow an ia .  C k. krajowa DyreKcja sk#r' 
bu zamianowała oficjała rachunkowego J a u a  Sulii*1'  
dlera rewidentem rachunkowym, asystenta raobac' 
kowego Piotra Langa oficjałem rachunkowym, a pr®' 
klykanta rachunki wego Józefa Nogę, asystentem r®' 
chunkowym.

J u l j n s z  K o r y t o w s f c i  otrzymał godność c. k- 
podkomorzego. :

- W y b ó r  Z y g m u n t a  D e m b o w s k i e g o  na ?»'
stępcę prezesa galic. Towarzystwa kredytowego zieffl' 
skiego został zatwierdzany. • ‘

8 k r y p t o r  bibljoteki Jagiellońskiej w Krak®' 
v ie, Rudolf Ottmanu, otrzymał ty tuł kustosza.

P .  G n o r y n o w i c z , znany księgarz lwowiT 
proszony był przez p. Friedleina z Erakowa, »Df 
zechciał na pogrzebie Kraszewskiego reprezentować 
gremjnm księgarzy galicyjskich. Z powodu jeansk 
pewnych względów osobistych usunął się p. G u b rf '  
newicz od tej zaszczytnej misji i udaje się nt p°‘ 
g n ę b  nestora naszych powieściopis»rzy tylko ja ? 0 
reprezentant gremjum księgarzy lwowskich.

A n k ie ta ,  g m in a ? . .  W  sprawie reformy 
nej, poleconej przez Sejm tegoroczny, Wydział kr®!; 
postanowił złożyć komisję przygotowawczą, do kió> 
zaprosił p p . : JE k z .  dr. Franciszka Smolkę, dra T*' 
deusza Piłata, dra Józefa Kleozyńskiego, dra R j ®*' 
ra Guitawa, dra F ruchtm ana Filipa, Czajkowskiej 
Alfonsa, hr. Badeniego Staaizława, Hallera Cez*r0'  
go, dra Rybickiego Alojzego, c. k. starostę Lasko*' 
skiego Kazimierza. Opric* wyżej pomieniouych cz 
ków komiBji zaproszeni zostali do wzięcia udział11 
w obiadach p p . : Edmund Mochnacki i Józef  Miobal' 
czewski

N» p o g rz e b  6. p. J .  I .  K i a s z e w s k i c g 0 
wysyła tutejsze Koło literackie artystyczne d e l e g a t  
z sześciu oiób, które na trumnie zmarłego pisar** 
złoży wienieo z odpowiednim napisem. W .kład d®' 
putacji wchodzą pp. Karol Młodnicki, wice-prez0* 
Koła, Zdzisław Onyszkiewicz, Stefan Ramułt ,  df’ 
Leon Syroozyński, W ładyeław  S chnrd t  i Aureli 
bański.

T o w a r z y s t w o  d a m  o s z c z ę d n o ś c i  powstał® 
we Lwowie w listopadzie r. z. za inicjatywą kilk11 
pań, które pod wrażeniem uchwał sejmu p r u s k ie j  
co do eksprioprjacji Polaków w Poznańslilem post®' 
nowiły wezwać kobiety polskie do oszczędności, ® 
oszczędzane pieniądze lokować w akcjach Banku r»' 
tankowego, by w ten sposób wedle sił własny®11 
czynność jego ułatwić.

Walne zgromadzenie Towarzystwa tego odbył0 
się wczoraj o godzinie 5 -tej po południu w wielkie

Niezawodnie żółte, czerwone, n iebieskie i t. P 
księgi opowiadają bardzo wiele, czasem aż 
wiele, nigdy jed n ak  dostatecznie. Tego im D1, 
wolno. Pew ne działy transakcyj państwowy0*1 
pozostają zasłonięto. P raw da  zaś jes t  tylko wó»' 
czas prawdziwą, gdy się ją pokaże bez wszelki0*1 
osłon. — Stąd wynika że współcześni, uważają15 
siebie jako należycie poinformowani, choć 
rai nigdy nie są, wyda.,ą częstokroć wyrok b0® 
zbadania dokumentów. Dyplomata niewinnie ^  
sądzony je s t  bezbronnym. Ale niech nie r e z p 1 
cza i  Kiedyś iasną się stanie jego działalność 
wtedy mianowicie, gdy archiwa odnośnej epok1
prawdopodobnie długo po jego śmierci, przeszedł' 
jzy na pole dziejów, otworzą swe tajniki h isio iT  
kow i. '

Te refleksje wywołał zgon jednego  z kol0' 
gów i towarzyszy br. H ubnera  z la t  dziecięcy0®' 
Od najwcześnieiszej młodości aż do śmierci l°f 
da Amythilla, łączyła obu dyplomatów serdecz0  ̂
przyjaźń. T rudno jednak  nie spostrzedz, że 
toczone uwagi są oparte nie n a  doświadczę®^ 
lorda, lecz że są wynikiem doświadczeń mu"# 
człowieka, któremu nie było dane cieszyć 
przych Inośeią losu. Bowiem o Odcnie Rus®0* 
powiada autor pod koniec wspomnienia, — 
ten  mąż stanu nie miał powodu do uskarża®1 
się na zmienność faworów fortuny.

„Szczęście, brzmi patetyczna uwaga baro®j| 
Hubnera, nie mogąc się oprzeć urokowi }ef , 
(A m yth ilL )  osoby, zachowało dlań  zawsze ®'ć 
zmienny uśmiech na swem pogodnem oblicz11'

Szczęśc ie ! Miałżeby br. H ubner  n a rz e  
na nie ? L

Wszak god t sie zwać szczęśliwym ^  
kto u wieczora dni swoich w spom nien ia ir ' P ? 
szłości tak żyznej w wypadki, czerstwy na “ jj 
chu i ciele, osładzać sobie może gorycz daw'D* 
rozczarowań
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°ali ratuszowej przy bardzo licznym udziale pań, n a ­
leżących do stowarzyszenia.

Zastępczyni przewodniczącej pani Biesiadecka 
zagaiła zebranie, oznajmiając, że Namiestnictwo sia- 
lota stowarzyszenia potwierdziło. Pani Wekslerowa 
zaproponowała, aby zarząd obecny potwierdzili, a u- 
zupełnió go wyborem przewodniczącej. Przewodniczą­
cą obrano księżnę Adamową Sapieżynę, która obją­
wszy przewodnictwo, udzieliła głosu pani "Wysłou- 
cbowej, i z&wez^ała ją aby cele Towarzystwa przed­
stawiła zgromadzeniu. Pani Wysłoucbowa wspo­
mniawszy o uchwale sejmu prusk.ego w sprawie 
wykupna gruntów polskich w Poznańskiem, wezwą 
la obecnych do wspólnego dzieła obrony. Punktem 
zbcfrhym dla tej obrony jest nowo założony Bank 
ratunkowy w Poznaniu, z nim więc i kobiety polskie 
Połączyó się powinny, i zakupywać jego akcje w ce- 
Celu przyjścia mu z pomocą.

Następnie pani Wekslerowa odczytała sprawo­
zdanie kasowe za czas czynności przygotowawczych 
i- j. od 30go listopada 1886 do 14go kwietnia b. r. 
Mimo że czas przed zatwierdzeniem s 'atutów, a więc 
czas w którym nie można z całym naciskiem rozwi­
jać agitacji jest najtrudniejszym, mimo to zdołano 
zebrać i 8 .400 członków, dzielących się na 51 kó­
łek po 360 osób. Na czele kółka każdego stoi dzie- 
siętniczka, każda z pań należących do stowarzysze­
nia powinna miesięcznie składać 10 ct., co przy 
*izisifcjazej cyfrze członków dałoby więcej jak  20.000 
tl. rocznie. Dochód i miało towarzystwo 1.686 złr., 
a rozchodu 1.017, z czego zużyto 945 zł. na sub­
skrypcję 6 aKcji Banku ratunkowego. Zebrane panie 
W yję ły  wniosek lokowania kapitałów w Banku ra- 
linkowym, wybrały komisję kontrolującą i ućhwa- 
*ły, aby się wydział zastanowił nad zmianą syste­

mu składek tak, aby dziesiętniczka tylko iOO osób 
pod sobą miała. Uchwalone wreszcie zbierać skła Iki 
przy końcu miesiąca.

Pani Biesiadecka doniosła, że lekarze zebrani 
na jubileusz jej męża złozyli 200 zł. na zakupno 
aseji imienia Bicsiadeckiego i sami się będą starali 
ją  uzupełnić do sumy 1000 marek.

S k a r b .  Niedswno w pobliżu wsi Zabłocie, pow. 
ihumeńsjRiego, gub. mińskiej, jeden z włościan zna- 
azł ^  p0ju znaczną ilość monet srebrnych, pocho­

d n y c h  z XYII-go w. i zakupanych w dużtm żela- 
znem naczyniu. Monety wazą ogółem 40 funtów i 
przedstawiają kiiKa ciekawych typów.

Jedne noszą napis widoczny . Pi ussici i ua od­
wrotnej stronie . P h , idrich;  na innych zaś. lepiej 
zachowanych, widoczne są słowa : D c i  gra tia  A l ­
bert et E lisabcth.

Najciekawsze są monety ozdobione wyobraże­
niem czterech skrzyżowanym mieczów z napisem: 
R ex  Phil. D . G. I lisp . et Ind iae, a na odwrotnej 
stronie nad herbem z koroną słowa . A rch id . A u st. 
D ux. B u ry . B ra i.

Nieświadomy co do wartości skarbu, włością 
n.n sprzedał już część znalezionych none t po 10 
złoiych za sztukę!

B r i t i s l i  m u z e u m  przystąpiło do klasyfikacji, 
tudzież ułożenia Katalogów oddziału polbtiego w swo­
ich zbiorach literackich. Pracę tę powierzono war­
szawianinowi p. NaaKe, kustoszowi instytucji.

S a m o b ó js tw o .  Honorata Ryk, żona czeladni­
ka kotlarskiego, licząca lat 30, bezdzietna, pozbawi­
ła  sie życia wczoraj wieczór po 10 godzinie przez 
zażycie karbolowego kwasu. "W mieszKaniu jej pod 
i. 69 przy ulicy Gródeckiej, gdy mąż jej powrócił 
do domu przed 11 godziną, zastał ją  dogorywającą. 
Po opatrzeniu zwłok przez lekarza miejskiego, Ło- 
packiego, i po skonstatowaniu śmierci przez samo­
bójstwu. odstawiono, zwłoki do trupiarni głównego 
»Z[ itala. Domowe niesnaski b y ł /  powodem samo-

operowrj. Program tego wieczoru podadzą afisze. Ma 
on się składać z arji włoskich, kroackich i z ja&iejś 
balady polskiej.

l l o z b i e i e  p a r o w c a  „ V ic to r i a “. Z Paryża 
donoszą o rozbiciu się okrętu „Victoria“ koło Dieppe 
wedle opowiadania świadków naocznych eo następuje: 

Wyjazd „Victorjiu z Newnaven nastąpił 12 bm. 
o jedenastej w nocy przy sprzyjającej pogodzie Na 
Pokładzie było 94 osób. O trzeciej rano zbudził 
ochmistrz okrętowy podróżnych, oświadczając, że n ie­
zadługo trzeba będzie wysiadać. Zaledwie podróżui 
Powstawali, a juz usłyszeli straszny łoskot. Nikt na 
to nie zwracał uwagi, bo sądzono, że okręt dotknął 

dna morskiego, gdyż morze w tej stronie nie 
jest głębokie. Wkrótce usłyszano podobny drugi ło ­
skot, a kilku panów wpadło do toalety pań, prosząc 
jo, żeby się na pomost udały, bo coś zagraża. — 
Wtedy wszyscy pasażerowie pobiegli na górę. I  tu 
dowiedzieli się co Dastępuje:

W  nocy p o w s ta ł a  była przy wielkim wietrze 
północno wschodnim burza; strasznie gęsta mgła 
Pokrywała morze, Do godziny trzeciej rano było je 
dnak jeszcze wszystko w porządku. Nagle o „i zeeiej 
l 9ozął się odpływ morza i okręt w skut< k tego ude­
rzył dnem o podwodne skały. Kapitan Clark kezał 
okręt obrócić, aby znowu wypłynąć na pełną wodę;

już było zapóźnu. P o le c i ł  teay spuścić łodzie 
ratunkowe.

Gdy podróżni ten rozkaz usłyszeli, powstało 
fihędzy nimi straszne zamieszanie: kobiety obejm 

z płaczem mężów swoich, prosząc o ratunek, 
£- inne upadały na kolana i obecnych na statku » 
ł fanów (katolickiego i protestanckiego) o modlitwy i 
błogosławieństwo prosiły. —  Osoby umiejące pływać 
rzucały się w morze, lecz fale porywały je z s >bj 
* unosiły je daleko od brzegu. — Musiały wszystkie 
Potonąć.

Znajomi się żegnali, jak gdyby już wszelki r a ­
tunek był niemożliwym, a zrozpaczeni wskakiwali 
do łodzi, zanim je majtkowie jeszcze do morza spu­
ścili, przeskadzając tym sposobem mH]tk"m w rato- 
Jf'iniu P ierwsza łódź wywróciła s i ę ; z 16 osób, 
które w merze wpadły zdołano tylko 3 uratować, 
One utonęły zaraz, albo przyczepiwszy się do belek, 

'ttlami porwane, - pływały jeszoze jakiś czas po po­
wierzchni Dwie następne łodzie zdołano na czas 
spuścić i w nich wielu podróżnych uratowano. Bu- 
r^a sta ła  się tak gwałtowną, że fale zagrażały bar­
dzo często łodziom płynącym. Przód okrętu zato- 
nAł, a -ylna jego część s terczała jeszcze po nad fa- 
ktoi. Tu schronili się pozostali podróżni. Szczę­
śliwym trafem nadpłynęły dość rychło łodzie ra tu n ­
kowe z wybrzeża francuskiego. Do tej pory nie 
w adomo ile osób zginęło, przypuszczają, że około 
l 5 - Pakunki podróżnych i ładunek okrętu ząto- 
^ły>. Z podróżnych nardzo wielu wylądował, w 

ieppe i okolicy bez grosza przy duszy, bez odzieży, 
a 'wszyscy przemokli do nitki. Jeden z nich opo- 
' *adał nam, że straż skarbowa w porcie Dieppe 
Jakby szydząc z nieszczęścia pytała każdego, czy 

ma czego do opłaty.
Ze strony władz rządowych i kolijowych do­

d a l i  podróżni jak najlepszego przyjęcia i rzetelnej
Pomocy.
, Przyczyną rozbicia miała być nieuwaga s tra -  
11 nów nubrzeżuych, którzy nie dawali Sygnałów 
ogiem, co w razie mgły czynić powinni gdyż ka- 

wiedziałby, że się zbliża do groźnych skał L ło 
siał ° k ^ re „Yictorja" uderzywszy, rozbić się mu-

Literatura i  Sztuka.
.P o ż e g n a ln e  p r z e d s t a w ie n ie  urządza w po­

b i a ł e k  p. G. Nolli baryton tegorocznej trupy

Rozm aitości.
—  K s i ą ż ę  A le k s a n d e r  b u ł g a r c k i .  Pod tym

tytułem nadworny i nieodstępny towarzysz księcia 
Battenberga dzieło, które budzi ogólne zainteresowa­
nie z powodu zawartyeb w niem rewelacji, będących 
kluczem do odgadmenia wielu faktów, osłoniętych 
dotąd mgłą tajemniczości. Z tego też powodu zapo 
znajemy czytelników naszych z treścią dzieła Adolfa 
Kocba, jako ze znakomitym przyczynkiem do zro­
zumienia tej całej maszynerji politycznej, której Ro­
sja użyła, ażeby zbnrzyć traktat berliński.

Teraz po przeczytaniu książki p. Kocha, nie 
trudno będzi# poznać —  co Rosja rozumie przez 
frazes, który ustawicznie m» na ustach, iż niczego 
bardziej nie pragnie, jak „utrzymania niepodległości 
Bułgarji," J a k  zaręcza p. Koch, książę BaUenberg 
pragnął mocno być wasalem Rosji ,  ostatecznie je- 
duaK ujrzał się zmuszonym do wydobycia się za j a ­
ką bądź cenę z pod wpływów rosyjskich. Rosja atoli 
przeznaczyła mu rolę lalki, którą chciano usunąć w 
owym dniu, w którymby tylao zmieniła się konste­
lacja europejska, twórczyni księstwa bułgarskiego.

Jeszoze przed wyborem ks. Aleksandra został 
zamianowany ks. Dundukow-Korsaków jenerał-gu 
Lernatorem Bułgarji  a ten nie szczędził trudów, 
ażeby przyszłemu elektowi po prostu uniemożliwić 
panowanie. W  tym celu dał on Bułgarji konst. iucję, 
obok *której konstytucja belgijska —  wzór swobód i 
nutonomji —  uchodzić musi za mizerny aparat, wy 
myślony dla systematycznego ucisku , narodu. Nikt 
pono nie wyszydzał serdeczniej tej karykatury b u ł ­
garskiej konstytucji liberalnej, jak  sam gubernator 
Dunduków. „Przecmż panowie ustaw waszych nie 
bierzcie na serjo" —  mawiał do Bułgarów przy 
każdej sposobności.—  Z nietajonem też szyderstwem 
wyraża ł się przed wyjazdem 1 Bwoim do Rosji, 
że podłożył takie miny, które najdalej po upły­
wie półrocza wysadzą w powietrze młode książątko 
niemieckie

Taką była sytuacja, . gdy książę Aleksander 
obejmował rządy. Przyznano mu za.az w początkach 
dwóch oficerów rosyjskich w charakterze doradzców, 
Parencowa, jako ministra wojny, i pułkownika Sze- 
pelewa, jako „zaufanego" powiernika. Oficerowie ro- 
i?yjIcy opanowali armią i gdy książę miał złożyć 
gabinet, to wybór ministrów powierzył rosyjskiemu 
jeneralnemu konsulowi Dawidowi. Dodać jeszcze na­
leży, jacy to byli ci Rosjanie w Zofji. N. p. pan 
minister wojny był pijanicą nałogowym, zachowy­
wał się wobec swego władzcy nieraz brutzlnie i 
lekceważąco i doprowadzał do scen wcale nic budu­
jących.

Zaraz pierwsze tygodnie panowania księcia 
Aleksandra wystarczały, aby obudzić w nim to prze­
konanie, że jest na tym tronie absolutnie bezsilnym 
—  armja nie słuchaia go ,  Izba  poselska nie popie­
rała, a ministrowie nie bronili wcale. . . . Był po 
prostu manjakiem, narażany ustawicznie na różno­
rodne szykany ze strony swojego Darodu, na jawną 
wzgardę ze strony radykałów. W  tej ciężkiej po­
trzebie zaczął książę powoli gromadzić koło siebie 
zastęp utalentowanych i uczciwych ludz i , ' którzy two­
rzyli niejako dwór jego, a później byli wyrazem je­
go polityki i jeszcze dziś wiodą rozpaczliwy bój o 
niepodległość Bułgarji. W tem kółku zaufanem przy­
gotowano zwolna i systematycznie wykonanie p la­
nów, któreby wydobyły kraj z fatalnej toni i wpły­
nęły na cara, aby zezwolić raczył na radykalne 
przekształcenie stósunków bułgarskich. W poparciu 
bowiem cara upatrywał książę Aleksander jedyną 
dea ę zbawienia, : z tą myślą przewodnią pojechał 
Jo Petersburga ne uroczystość jubileuszową rządów 
Aleksandra I I .  Tam spotaać miał ojca swojego, ks. 
Heskiego. •

Owóż gdy s tanął w carskioh apartamentaoh i 
witał się z wychodzącym naprzeciw niego wujem ju ­
bilatem, nagle cały zamek zatrząsł się w posadach, 
a na twarze obecnych padły trzaski drzewa, rumo­
wisko, tynk itp. Posadzka komnaty jadalnej popęka­
ła. Byłto znany zamach dynamitowy. Hr. Adlersoerg, 
ochłonąwszy z pierwszego p rze rażen ia , wykrztusił 
z wielką biedą, że to zapewne nastąpiła  eksplozja 
gazu. . . Przyszedłszy do siebie, winszował car swe­
mu kuzynowi pierwszych jego sukcesów: „Jeżeli
z umiarkowaniem —  w razie zaś potrzeby z całą 
energją —  dzierżyć będziesz berło, pozyskasz sza 
conek i miłość twojego narodu. Liczę też na twoje 
przymioty osobiste. Kztuka obchodzenia się z ludźmi 
jest nmiejętuością, której nabyć można, a każdego 
dnia będziesz zyskiwał coraz większe w tej mierze 
doświadczenie.“

Książę prosił cara o zmianę konstytucji, która 
umożebuiłaby wzmocnienie władzy książęcej, ograni­
czenie prerogatyw sobranja, a rozszerzenie : ładzy 
wykonawczej. Atoli rosyjski minister wojny Milutyn 
sprzeciwiał się w sposób stanowczy spełnieniu tych 
życzeń księcia A lek san d ra ; żądał natomiast, ażeUj  
książę usunął z gabinetu konserwatystów, a ustano­
wił w ich miejsce ministerstwo z łona partji libe­
ralnej. — Jedynem, co książę Aleksander uzyskał, 
było odwołanie Paroncowa, na którego miejsce prze­
znaczono mu jenerała Ernrotlia, i wówczas już prze­
konał się on dowodnie, że ma w Miiutynie zdecydo­
wanego przeciwnika.

Podczas odjazdu księcia Aleksandra z Peters- 
burga wydarzył się epizod, który z tego powodu jest 
wielce charakterystyczny, iż przypomina żywo aferę, 
doświadczoną niedawno temu przez pewnego pod 
pułkownika austrjaekiego w nadnewskiej stolicy. Oto 
kufer, w którym znajdowały się bruljony raportów 
książęcych do cara i do urzędu kanclerskiego, zoBtał 
w zagadkowy sposób skradziony i później wcale go 
nie odnaleziono.

Książę powrócił do Sofii z tem głębokiem 
przeświadczeniem, że w Petersburgu istnieje stron­
nictwo, które już wówczas układało jego detroniza­
cję. Idąc za radą cara, utworzył wnet gaoinet libe­
ralny z Cankowem i Karawełowem na czele. P ierw­
szego z nich charakteryzuje pastor Kooh jak" czło­
wieka próżnego, o miernej inteligencji, bez staiych 
zasad i p rzekonań , posiadającego natomiast dość 
wielki talent agitatorski. Co się tyczy Karawełowa, 
to jest on przedstawiony przez p. Kocha jako czło­
wiek przez pół tylko wykształcony, który z pewnym 
upodobaniem zwykł małpować manierę raaykałów 
rosyjskich ; przez wrodzone jednak tchórzostwo po­
pada z jednej ostateczności w drugą.

Dalsze wypadki są znane.
—  W z r u s z o n y  G e s s l e r .  Utalentowany ertysta 

dramatyczny Klager, który niegdyś rozpoczął karjerę 
swą w G ra c u , oddawał się zapamiętale nałogowi 
pijaństwa, co stało się powodem następującego ko­
micznego epizodu na scenie teatru lipskiego.

Dawano „Wilhelma Tella“; po pierwszym akcie 
szatny spostrzegł, że pana Klagera, który miał grać 
ro lj  Gesslera, nie było jeszcze w teatrze. Rozesłano 
tedy po wszystkich piwiarniach i znaleziono naresz­
cie artystę, ale już w stanie zupełnie nietrzeźwym 
■■uprowadzono go do garderoby, ubrano i zaufano 

wypróbi wanemu już niejednokrotnie wpływowi świa­
t ła  kinkietów. Dowiedzionym bowiem jest, że jaskia- 
we oświetlenie działa trzeźwiąco. Nieinaozej stało

się i tego wieczora o tyle, że g rc 'n y  tyran mocno 
wsparty na mieczu swoim jakotako wywiązywał się 
z roli. —  Wszystkie obawy reżysera i grających 
aktorów zdawały się być usun ię te ; lecz nadeszła 
scena z jabłkiem, a każdy pijany, jak wiedomo, 
skłonnym jest do wzruszeń.

Gdy Tell (p. Marder) na okrutny rozkaz land- 
vogta wybucha z rozpaozą, zapytując, jak można czegoś 
podobnego żądać od ojca, usta Gesslera zadrgały 
boleśnie i dopiero oprzytomnił go głos suflera i znie­
wolił do powiedzenia: „Będziesz strzelał do jab łka 
na głowie chłopca; żądam i chcę tego.* — Gdy 
jednak Tell odpowiedział mu na to „ J a  mam Jukiem 
moim celować w głowę własnego dziecięoia? . . .  r a ­
czej umrę!", duże łzy potoczyły się po obliczu land- 
vogta, i zamiast według tekstu rozkaz powtórzyć, 
zawołał szlochając: „Nie strzelaj, Tellu! UiO strze­
la j!"  — Marder przerażony coprędzej przerwał mu 
słowami roli sw oje j: L M am  zostać mordercą w ła­
snego aziecka ! . . .  Eanie, wy nie macie dz.eci; nie 
wiecie, co się porusza w sercu ojca!'*

Tego już było za wiele. Gessler znajdował się 
już w takim etanie wzruszenia, ie  go ani ukryć, ani 
usunąć nie było podobna. Rudolf H aras  i  trudnością 
zdołał go powstrzymać od uściśnięcia ręki Tellowi, 
i łkającego a wołającego głośno ,,Nie straeląi,  T e l­
lu!" Gesslera wyprowadzono ze soeny, i kurtyna 
zapadła.

—  K o sz to w n y  m a n u s k r y p t .  Po śnueroi s łyn ­
nego lesarza holenderskiego Boerhave, k ióry um arł 
w r 1738, znaleziono w osobnej szufladzie, s ta ran­
nie opieczętowanj zeszyt z nap isem : „Jedyne i naj­
głębsze tajemnice sztuiri lekarskiej." Ponieważ nie­
boszczyk był najznakomitszym lekarzem swego czasu
1 sam um arł w bardzo późnym wieku, przeto wszy­
scy byli przekonani, że zeszyt ów zawiera w istocie 
znane tylko zmarłemu nieomylne medyczne przepisy 
dla utrzymania zdrowia i przedłużenia życia. Na li­
cytację bibljoteki Boerhave’a przybyło też mnóstwo 
nabywców z odległych nawet krajów, albowiem 
dzienniki roznusły wieść o znalezieniu tajemniczego 
rękopismu. Szczęśliwym posiadaczem talizmanu został 
jakiś Anglik, który go kupił za 70,000 złotych. 
W  obecności zaproszonych w tym celu uczonych o- 
twarto rękopism — wszystkie karki były puste, a 
pierwsza zawierała wyrazy napisane wielkicmi lite­
rami ręką Boerhave’a :  „Trzymaj głowę zimno, nogi 
ciepło nie zapinaj się, a możesz drwić ze wszyst­
kich lekarzy." Manuskrypt ten istnieje podobne j e ­
szcze do dzisiejszego dnia w posiadaniu szKoekiego 
właściciela ziemskiego, K«mble, który go nabył za...
2 fis.

Część ekonomiczna.
Gal. B a n k  h i p o t e c z n y  Dziś miato miejsoe 

19-te Walne Zgromadzenie doroczne akcjonarjuszów
Banku. ,

Zgromadzenie zagaił tymczasowy prezes Rad) 
nadzorczej J E .  Wilhelm Siemieńsid-Lewicki, koDsta- 
tując obecność 6710 akcyj i przedstawiając jako ko­
misarza rządowego, radcę dworu dr. Gustawa Hajlig- 
Hajlingen.

Po odczytaniu przez dyreKtors B anku dr. J ó ­
zefa Koli8chera obszernego sprawozdania o hipote­
cznych czynnościach Banku w r. 1886 oraz ogól­
nego bilansu i racnunku strat i zysków Banku za 
tenże rok, przedstawił dr. J a n  Czajkowski sprawo­
zdanie Rady nadzorczej o czynnościach Banku.

U wstępu poświęca Rada rzewną wzmiankę —  
a Zgromadzenie wysłuchuje ją  stojąc —  zmarłym 
długoletnim swoim kolegom Włodzimierzowi hr. Bor­
kowskiemu, od r. 1868 prawie bez przerwy prze­
wodniczącemu Rad), . i dr. Marcelemu Madejskiemu, 
jednemu z uajezynniejszych jej członków, a w O B ta -  

j tnich latach zastępcy przewodniczącego.
W  m ejscu tych członków powołała Rada we­

dle § 48 sta tu tu  J E .  W. hr. Siemińskiego i dr. 8a-
| rnuela Horowitza, wybierając zarazem pierwszego 

prezesem, a dr J a n a  Czajkowskiego swoim wice­
prezesem.

Zdająo szczegółow o oprawę z rozwoju czy n no ­
śc i  BanKu w r. 1886, podnosi spraw ozdanie  kon-  
w e is ję  6°/0- wych pożyczek hipotecznych  na 6 0/(.-w©, 
Która objęła kw otę  5,526.700 z ł . ,  zaznaczając wyni­
k łe  stąd Korzyści ć la  hipotecznych dłużniiców Banku.

Na zakończenie wnosi Rada, aby z osiągniętego
z r. 1986 ozys.ego zvdku w kwocie 386.357 zł. 91 
ct., po w ydzie len iu  w  ślad postanowień s ta tu tu  kwo­
ty 23.418 zł. 82 ct. do lunduszu rezerwowego uraz 
tantjem dla Rady, Dyrekcji i urzędników Banku, i 
zatwierdzeniu udzielonej jnż zaln-zki na kupon akcji 
po 5 % ,  wyznaezyó jako ouperdywideudę od każdej 
akcji po 11 zł.

Łącznie przeto z zaliczką na kupon wypłaconą 
już dnia 1 stycznia rb. p° 10 zł. od akcji, oprocen­
towanie wyniesie za rok zeszły po 21 zł. czyli po 
10'5 procent. 1

W miejsce zmarłych izłunków Rady nadzorczej 
W. lir. Borkowskiego i dra M Madejskiego, oraz
występującego z turnusu T. hr. Stadnickiego wy­
brało zgromadzenie jednogłośnie J E .  W. hr. 8ie- 
mieńskiego, dra Samuela Horowitza i T. hr. S ta­
dnickiego.

Na tc-m kończymy tę natzę n o ta tk ę , gdyż
w najkrótszym czasie podamy w tym przedmiocie
sprawozdanie naszego fachowego referenta.

=  Pierwsza węgr-galicyjska kolej żelazna
przewiozła w marcu rb. na całej Bwej Kuj i 20 801 
osób i 36.044 ton towarów, ; a pobrała za przewóz 
pierwszych J 7.584 zł., drugich 154.532 zł., razem 
172.116 zł. Średni dochód z kilometra drogi żelaznej 
wynosił tedy w tym miesiącą 3A5 zł., podczas gdy 
w roKu zeszłym dochodził zaiedwie cyf'y v z ł . ; 
okazuje się przeto wzrost dochodu w roku bieżącym 
o 95-3 pet.

Ogólny dochód w pierwszym kwartale rb. wy­
nosił 320.150 zł. czyli średnio 1200 zł. z kilometra, 
co wporównaLiu z dochodsmi w pierwszym kwartale 
r. z. Ciowodzł wzrostu dochodów o 45 3 pet.

=  C l a  z b o ż o w e  w e  l \ ł o s z e c h .  Z Rzymu do­
noszą, że gabinet włoski noBi  się z zamiarem pod­
wyższenia cła od zboża z 1 '60 na 3 fr. W  ubiegłym 
roku uchwalono zniżyć podatek gruntowy o 0 3 do­
tychczasowej wysokości, a to od 1 lipca rb. —  Po­
nieważ jednak zuizenie takie ze względu na większe 
wydatki na wojskc w Massawie jest na razie nie do 
przeprowadzenia, więc postanowiono uchwalone ob­
niżenie zredukować do 0 1  ; wzamian saś za to dla 
przejednania rolników zaprowadzić wspomniane pod­
wyższenie cła.

W  ten sposób przedstawia się cały ten projekt 
jako zarządzenie fiskalne, a nie jako mające ochronę 
własnej produkcji na celu.

W ie d e ń  14 kwietnia.
( Z )  Subskrypcja na reulę  marcową obiecu­

je  spekulacji wielt dobrego, a gd j  dziś miała się 
odbyć konferencja grupy rotszyldowskiej ku te ­
mu celowi, więc już od początku panowała ko­
rzystna  t e n d e n c ja  ua g i e ł d z i e ,  popierana silnie 
przez komentarz Pol. Naehr. do projektowanej 
pożyczk, państwowej nmmiecKie,. Swoją jednać  
drogą kursa stoją w miejscu j a k  zaczarowane, a 
finansiści miejscowi nie mają  zbytniej ochoty do 
działania. Arbitraż nie miała ted j  podstawy do 
akcji, a gdy w alu ta  coraz bardziej spada więc i 
kurs renty  złotej węgierskiej obniżył się tem

bardziej, ze i B sr l in  słabe okazywał usposo­
bienie.

Nie wielkie tak ie  wywołała wrażenie wia­
domość o zniżeniu stopy procentowej przez b a n ­
ki angielskie. T arg  pieniężny w Anglji okazuje 
już od dłuższego czasu zn :żkową cenćJncję, pry­
watny dyskont spadł w Londynie na l 1/*0/^ w'§e 
i s topa proc. b a n tu  nie mogła się utrzymać. 
Pomimo, iż niedawno zniżono ją  ua 3°/0, musia­
no ją  dziś z row u obniżyć o V2*/o, i je s t  uzasa­
dniona nadzieja, że ta operacja ponowi się wkrót­
ce znowu i dyskont sp-dnie  na 2°/0 tylko. W ia­
domość o fakcie powyższym nie miała jednak ża­
dnych skutków na tutejszej giełdzie, bo nie ma 
nadziei, aby banki główi e kon tynen ta lne  ze­
chciały naśladować bank londyński. Targ skoń­
czył ai w usposobieniu nieco p-zygnębmnem, 
nie tyle  z powodu a lteracji głównej tenuencji, 
!e raczej z przyczyny stagnacji, jaka zapanowa­

ła w całej Europie.
iNotowano: kredyty 282‘85— 283-40, w ęgier­

skie 287-85, anglo 107, bankyerein  94, laonder 
banki 240 50, ren ta  wsp. 80 95, s reb rna  82-15, 
austr. złota 113-15. pap. 5°/0 97-15, węg. złota 
i O l ‘80, pap. 5*/o 88.30, rub le  l . l i* /* .

Telegramy „Przegl?du.“
1 S u l j a  16 kwietnia, (pryw.). Nominacje i 

awanse, które rząd w arrrji dosonuje , oznaczają 
stanowczy zwrot w położeniu. R egencj.  7 dotąd 
tylko była adm inis tra torem , nie chciała używać 
wszystkich pr aw panującego. Obecnie czyniąc 
zadość powszechnemu życzeriu  kraju, p rzystępu­
je  do zupełnego sprawowania rządów i władzy 
naczelnej, żeby stosunki ustalić. Armja odnowio­
na przez regencję  będzie tem pewniejszą jej pod­
porą i tera zawziętszą nieprzyjaciółką Rosji. So- 
branje musi ty ć  zwołane, gdyż konstytucja orze • 
ka, że m andat regencji ma być co 6 miesięcy 
odnawiany. —  Dla usta len ia  stosunków zażąda 
atoli regencja  stanowczo przedłużenie m andatu  
na lat trzy.

Negocjacje o pożyczkę dla banku narodo­
wego od firm angielskich rozbiły się na te raz .— 
Boudhondlerzy — wierzyciele T urc j i— podnieśli 
opozycję i okazało się, że nie uda 6ię dopóty u- 
zyskać notowania obhgacyj tej pożyczni na gieł­
dzie londyńskie,, dopóki rządy w 3u łga r j i  nie są 
ustalone.

P a r y ż  16 kwietnia, (pryw.) Mimo opieki 
P as teu ra  um arł tu na hydrofobję Hiszpan R a ­
mon. J e s t  to 45 wypadek tego rodzaju.

L o n d y n  16 kwietnia (pryw.). Z Aliahabauu 
donoszą Izienniki, że Ghilzaisowie zabili gu b er­
natora  Marufu i zniszczyli jeden  korpus wojsk 
emira wysłany z K andaharu  przeciw powstańcom. 
Pogłoska z umysłu rozpuszczona, że emir um arł 
dodaje powstańcom śmiałości. —  Poseł angielski 
przy emirze widział się z wicekrólem I n d y jW S a -  
ha ranpur  i wrócił do Kabulu. —  Inżyn ier  Pyne 
zakłada w Afganistanie wielkie huty żelaza, siali 
i maszyn, oraz kieruje robotami około otwarcia 
kopalni węgla.

■ Z innych źródeł donoszą, że Ghilzaisy m a­
szerują na Kabul i na  Kanaahar,. a em ir  uciekł 
do Peszawaru. Pioneer, wychodzący w A lk h a -  
bad zapewnia, że w okolicy Ghuzni stoczono kil­
ka potyczek, Gnilzaisy ofiarowali już  tron Mir 
Adum chanowi, dowodzey zeszłorocznego po­
wstania.

R z y m  16 kwietnia  (p-yw.). Jes t to  znamien­
nym rysem sytuacji,, że ambasadorowA obecnie 
przy sposobności rozmowy z kiólem i z królową 
nio unikają już kwesiji stosunków między Kwiry- 
nałem a W atykanem. Książę B 'sm ark  dał poznać 
nowemu gabinetowi, że kwesiję p ap ie s tą  waGo 
wziąć na porządek dzienny. Z drugiej strony 
wyraził swoje przekonanie przed msgr. Salimber- 
tim, że tylko powołanie kDoiickiej i papieskiej 
partji na Monte Citovio może doprowadzić do 
sk jtecznych  rokowań i zm ian ;  że zatem należy 
zaniechać już nadal has ła  „ani wyborcy, ani 
wybrani".

Papież pełen ducha pojednawczego u s tano ­
wił osobny komitet z trzech kardynałów wyłącz­
nie dla badania  wszelkich planów i programów 
pojednania. Przygotowuje się również alokucja, 
w której Papież określi całą swoję politykę po­
jednawczą, zwłaszcza wobec Niemiec, przyczem 
stwierdzi, że dogmat nieomylności wcale nie był 
powodem kulturkam pfu; lecz nieporozumienie, 
jakoby Stolica św. była przeciwną utworzeniu 
cesarstwa niemieckiego.

We Francji wakuje kilka stolic biokup.eb, 
obsadzenie ich oraz mianowanie nuncjusza w P a ­
ryżu zależy od ułożenia całego sŁosudku W aty­
kanu z F ranc ją .  .

J e s t  n iepraw dą, jakoby W aiykar popierał 
bezwarunkowo separatystyczny ruch irlandzki. 
P ropaganda fide wysłała w tych dniach do bi­
skupów irlandzkich poważne przypomnienie, żeby 
nie podżegał: agitacji i nie brali w niej udziału, 
Papmż pragnie, żeby sprav y irlandzkie nie stały 
na przeszkodzie rozpoczętej akcji względem przy­
wrócenia normalnych stosunków z Angl,,ą. — 
Sprawę tę ma sobie poleconą kardynał Simeoni.

J e s t  prawdopodobnem, że na nuneiusza do 
W iednia zostanie p rzeznaczory  iusgr. Muuenni.

R z y m  16 kwiet.  (pryw .) .  G a b in e t  uchw ali ł  
u tw orzen ie  osobnego  budże tu  d la  sp raw  koloDjal 
nych.  Now" w y p raw a  do A b is y n j1' napocykf na  
t ru d n o śc i  i będz ie  zapew ne odroczoną do jes ien i .

L o n d y n  16 kwietnia. 1 (pryw ) Tim es  do­
nos:, że car znajduje znowu w swoim gabinecie 
podrzucane proklamacje ninilistów.

■Proklamacja ogłoszona przez emira A fga­
n is tanu  jes t  całą broszurą o ośmiu stronach, dru­
kowaną perskiem pismem w Kabulu. J e s t  to mię- 
szan ina  faniazji i fanatyzmu, zapowiedź, że za­
nosi się na wielką w. jnę, że wszyscy wierni 
muszą s tanąć w obronie religji, ż t  kalif również 
wojska gromadzi (!)■ tak, ze miljoL Moslimów 
będzie gotowych, jeżeli przyjuzie do świętej woj­
ny, t  lużyć muszn bez zaDł-ty .

M a d r y t  16 kwietnia (pryw.). Mimo usiło­
wań pozyskania sułtana ^Marokko je s t  rząd mo­
cno zan.epokojony wzrastającym w Tangierze  
wpływem posła francuzuiego I ń r a u d ,  który wsta 
pił w ślady poprzednika swego Ordęgi i potrafił 
utrzymać su łtana  w przekonaniu, i e  tylko od 
Francji  losy Marokka zależą.

N o w y  Y o r k  15 kwietnia, (pryw). Napływ 
emigrantów z Europy  znowu się w aiiuga. W >- 
s ta tn im  czasie pięć okrętów przywiozło ich 
4,000.

W ied eń  16 kwietnia. Najj. Pan  mianował 
radcę legacyjnego W ebenaua  posłem przy dwo­
rze portugalssim .

B o m b a y  16 kwietnia. W edle  wieści k r ą ­
żących między krajowcami napadły  wojska emira 
na Ghilzaisów w dystrykcie Snilgarskim . Padło 
w tej walce 200 Ghilzaisów, mnóstwo je s t  r a n ­
nych, Wiele wsi w płomieniach.

F i l i p o p o l  16 kwietnia. Przybyli tu ua J 
święta Mutkurow i Stambułów, entuzjastycznie  |

powitani przez t łum y ludu. Po świętach udadzą 
się ooaj w podróż okrężną po Rumelji

■ M o n a c h /u m  16 kwietnia. Arcyks. A lbrecht 
przybył tu w odwiedziny do księcia regen ta  i 
zabawi dni kilka. Dostojnego gościa przywitał 
na  dworcu książę regent, wszyscy książęta krwi 
i poselstwo austro-węgierskie. Arcyksiążę zamie­
szkał w królewskiej rezydencji '

B u k a re s z t  16 kwietnia. K w aran tannę  n a ­
łożoną na proweniencje austrjacko - węgierskie, 
już zniesiono.

P a r y ż  16 kwietnia. Do Journ a l des D ó la is  
donoszą z Masawy : Przpdnie straże Ras -A llu li  
stoją pod Meshali, miejscowości odległej o dwa 
dni marszu od Mokullo Ras-Allula ma mieć pod 
sobą 25.000 Abisyńczyków.

R z y m  16 kwietnia. Sądzą, że najpraw do­
podobniej nas tępcą  Kendela zostanie generał 
Sehweinitz.

L o n d y n  16 kwietnia. Posiedzenie Izby 
gmin. —  Izba na wniosek Speakera (m arszałka 
Izby) postanowiła 118 głosami przeciwko 52 wy 
kluczyć Healy’ego z powodu jogo zajścia z Soun- 
dersonem podczas debaty nad  projektem do i r ­
landzkiej ustawy karnej — Septon zapowiedział 
wniosek, domagajacy się, aby jeszcze raz wzię­
to pod rozwagę sprawę wykluczenia Hea- 
lyego .

LCST a d e s i a n & .

B a  lato je s t  do w ynajęcia w raz z  urząaze- 
niem  catem w illa N r . 11 na P iekarskiem  (przed­
tem własność R ich tera),

e Frz^jeoh&li do L w ow a.
Hotel Zorża. Pp. W. Puzyna z Martynowe 

D r K. Rumszewicz z Kijowa. O. Manbach z W ie­
dnia. P . H e t t e  z Czech. T. Rozwadowski z Hon.a- 
tyna. J .  Rosenstock z Rusiatycz. Dr. M. Rusenstock 
ze Skałatu.

H otel E urope jsk i:  Pp. dr. M. Dynowski z 
Kijowa. Dr. W. Stauko z Tarnowa. Dr.  J .  Giela 
z Złoczowa. A. Udrycki z Mostów wielKich. N. Cheul 
z Bukowiny. J ~ '3 " 1 Ł

Hotel L a n g a : Pp. dr. Przybylski z Nowego 
Sącza. E. Gołkowski ze Starego m;asta. M. Zadu- 
rowiez z Krakowa, J .  Gustman z Wiednia. J .  Uhde 
z Berna.

Z  zbożowych ta ig ó i

16 kwietnia Lwów Tarnopol runwi-
fo<5KY» Jaroiłan

Pizenica 8 2 0 - 8  85 8 -----8 5’ 7 80 - 8  50
1

8 5 0 - 9  20
Żyti • 5.50 6 . - 5.25-5 95 5.----- 5 75 5 75 -6.30
Jęosmioń 4------ 7 - 4.---- 6 70 4.-----6 70 4 25 - 7  25
Owies t------ 5 75 4 -----4 65 4 -----4 5o 410 - 5 -
Groch 5.— 8 25 ó — 8-— 5.— 7. 5 — 8 —
W/ka 4 25 5 25 4.15-515 4.10-5 — 4 5 0 - 5  50
Rzepak - ■— .— .— .— 9.— 9 - 9.— .—
Lnianki .— .— .— .— —■.------.— .—■ —
Konic. czer. 30.-47.50 26.-45 — 25.—-42 29.-45 -
Konic, biała. 
Konic, szwed.

45-85- 
48 - 6 0 -

1 0 . -4 8 . - 3 7 . - 5 0 - 40 - 5 5 -

WBijitko za 100 kilo netto bez w»rka.
Cu miel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 30 nomiualnie

Olrowna za 10-000 litr. proc. Lwu w loco 24 50 do 25-56 
W,edeń 16 Kwietnia. Pizenica od 9 70 do •— Żyto od 
6‘95 do •— Okowita 25-50— do 25.75. - Berlin 16 kwietnia.
Pszenica 169 50 a o  . Żyto 124 50 do —-50 Okowitc
40-75 d  42-/5. Peszt 16. kwietnia Pezenica 9 26 do—•— 
Żyto 6 05 do —•—. Okowita 24-75 do 25-—.

K u r s a  g i e ł d o w e .
W ie d e ń  d. 16 kwietnia. Gedzina 10 m inut 55 

Renta wspólna papierowa 8D 05  Renta wspólna sie- 
brna 8 P 9 5  Renta 4 %  złota 113.— . Renta 5 %  pa­
pierowa 9 7 ' ] 0 .  Akcje banku austro-węgierskiegc 
876 zł. Akcje a ts tr jack ie  kredytowe 283-3C. F unty  
szterlingi 126-90 Napoieondory 10 '03’/ a .Marii niemie­
ckie 62 25.—

L w ó w .  Z Izcy handlowej, 16 kwietnia 1887
1. Akcje ta  sztukę.

bez kuDonu bieżącego płaoą Żądają
bez dywidendy

Kolej galio. K ir  Lud. 200 zł. m. 207 - 210  50
„ lwow. ozer.-jass. 200 zł. w. L 225 — 228 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 — 290 —
„ '  kreayt. galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a - --- —  —

u » n 3 „ „ 99 — 100 —
n m n b 9 pr0Hl. 101 1C 102 2f

Baaku krajowego 4 ‘/» »/„ w. a 96 50 97 50
1’ow. kred, galic. 5 „ j ICO 55 101 554* » * ^ «l | 93 — 94 —

.  4*/z 99 — 100 —
3. L isty  dłużne za 100 -łr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/o) 3 f/0 w Iikw. 47 — CO
» • » * (ć- 5 /„) 2 '/,°/o .  41 - 44 -

i .  Oblig\ za 100 złr.
Indeinnizłcyjiie galic. 5 prc. m. k . 104 25 105 25
Kom, banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100 — 101 -
Pożyczka k r i j .  z r. 1873 6 prc. w. a . 103 50 105 CC

.  .  1883 4*7, o/, . 94 50 96 50
5. Losy

Losy miasta Krakowa . 16 — 18 —
„ S tanis ław ow a . . 95 28 —

(i. M otety .
D ukat holenderski . 5 90 6 —
Dukat c e s a r s k i . . £ '92 6 02
Napoleondor .10 01 10 12
Półimperjał rosyjski 10-33 10-45
Rubei rosyjski srebrny 1*54 1-64

papierowy . 1 1 1  — 1 1 3  -
100 marek niemieckich 61.90 82.60

JESM Ołi p o c ? . ^ g ó \ v .
Z e L w o w a  o d c h o d z ą :  

i (Podług zegara lwowskiego).

Do Krakowa . . 
Do PodwołocryaL 
„ (z Podzamcza) 

Do Ozerniowieo .
Do Stryju . .

40.44
10.25
10.5.r

7-30

4.10

il.Ot

8.10

11-47

•e iO 
* 6.22 
* 6.20

4.60 
12.3£ 
1 78 

12.22 
7-27

Do L w o w t .  p r a y o h o d s ą :

Z Kranowa . .
Z Podwoloczysi 

(na Podzamcze) 
Z Ofccrniowieo 
Ze Stryja . . .

9.21
*10.24
* 10.10
*10.03

"*u!oul 11.85 7.06
8.OSl *2.16 b.60 —

! 2.28 —.— ?.1S ---■ ”
i 3.8S —.— 8.80 -- .--
[ 2-45, — •— 8-32 4-35

* Gwiazdcą s^ oznzezone p o cą g i  pośpieszne 
olwódkacL czarnych □  są godziny nocne ; to 
jest ud szóstej wieczór do szóstej rant.



4 PRZEGLĄD z dnia 17. kwietnia 1887.

98)

Najlepsza cząstka.
P O W I E Ś Ć

pnez

LEONA de TINSEAU.
  - *

(Ciąg aaiszy).
Jo a n n a  należała  do tych istot, k tórych nie 

p rzeraża  obawa bolu fizycznego lub moralnego, 
i chciała się z nim  spotkać oko w oko. P r z y -  
tem wśród tych ludzi, działających koło niej 
w ukryciu, ona p ragnę ła  wystąpić otwarcie. 
I n n a  pojechałaby najętym fiakrem i zawoalowa- 
na. Ona udała  się w łasnym powozem , z w łasną  
służbą i u b ran a  ze zwykłą elegancją. P o d trzy ­
m yw ała j ą  ta  sam a energja, z jaką  podczas 
wojny wchodziła do swego salonu w Cormeuilles, 
gdzie chirurgowie z zakrwawionemi rękam i cze­
kali jej przybycia i pomocy.

Lokaj, trzymając drzwiczki, zapy ta ł o adres.
—  Ulica Delambre, n r .  28, — odpowiedziała, 

pragnąc  jednakże  w duchu, aby to nie było 
zbyt blizko.

Ani woźnica Tom, an i F ranc iszek , nie znali 
ulicy tego nazwiska. Ci panowie służyli zawsze

w arystokratycznych d o m ach ;  nie należało Jo ­
annie  wyjeżdżać z dzielnic, gdzie się porządni 
ludzie obracają.

— Jaśn ie  pani wie może, gdzie się ta ulica 
znajduje ? — zapyta ł Franciszek, porozumiawszy 
się pierwej ze swoim kolegą na koźle.

Nie, nie wiedziała, a skoro się dowi*, aby 
mogła zapomnieć jak najprędzej.

N a  szczęście odźwierny pałacowy, s tary  
P aryżan in ,  m ógł ich objaśnić.

Powóz ruszy ł przez ulicę Rennes, spotyka­
jąc  t łum  wesoły, który w poniedziałek W ielka­
nocy i kwietniowe słońce wyrzuciło na ulicę. 
W  tłum ie  n ie  było jednej kobiety, któraby wi­
dząc wspaniały powoź i p iękną  damę, nie 
w e s tc h n ę ła :

—  Zamieniłabym się z n ią  chętnie!
Joanna oparta o poduszki z niebieskiego 

atłasu, myślała zupełnie te samo
Jakże chętDie zamieniłaby swój los z któ­

rą  z tych kwitnących mieszczanek.
N ie s te ty ! od ulicy Delam bre nie była 

daleko. Minąwszy bulw ar M ontparnasse, po­
wóz wjechał między dwa rzędy nędznych 
domów, w k tó rych  oknach wietrzyły się ubrania.

Tom zatrzym ał konie przed domem nowym 
z pozoru, który miał pewne p re tensje  do a rch i­
tektury.

Odźwierna wyszła z loży, usłyszawszy tu r ­

kot. Z sęiiednich okien i d r iw i  wychylały się 
głowy, aby widzieć piękną panią, wysiadającą 
z powozu.

Nadeszła chwila fatalna.
Jo a n n a  miała jedno  tylko ży czen ie : prze­

konać się jak  najprędzej o tern, w co serce 
wierzyć jeszcze nie chciało i wyjść z tego 
domu, o trząsając obuwie z prochu, a serce ze 
złudzeń.

— C iy  h rab ia  de Vieuvicq je s t  u s ieb ie?  — 
spyta ła  odważnie.

—  0  1 —  uśm iechnęła  się pokornie odźwierna, 
poczciwa koDieeina, —  hrabiowie nie mieszkają 
w naszym domu.

— Przepraszam , —  rzekła  Jo an n a .  — Chcia­
łam pytać, czy pan Gwido je s t  w domu ?

Z wielką trudnością  wymówiła imię, które 
je j  tak słodkie chwile przypominało.

Odźwierna zadrżała, i wlepiając w damę po­
czciwe swoje oczka, spytała  zmienionym g ło s e m :

—  P an  Gwido? Czy pani je s t  pewną, że on 
tu m ieszka?

J o a n n a  pokazała lu id o ra , którego miała 
w rękawiczce na wszelki przypadek. O dźw ierna 
rozgniewała  się.

—  M ó j  Boże! —  pomyślała przyjaciółka „pana  
Gwidona*1, —  zamało ofiarowałam.

I  zaczęła szukać w portmonetce.

Odźwierna zdawała się wówczas więcej od 
samej Joanny  zaniepokojoną.

A więc kryła się tu  jakaś  s t ra szn a  ta­
jem n ica !

— Uprzedzam panią, — rzekła  przybyła, cho­
wając portmonetkę do kieszeni, —  że nie odejdę, 
dopóki nie zobaczę żądanej osoby. Idzie tu o 
rzecz wielkiej wagi. Z resz tą  od la t  dwudziestu 
znam . . .  lokatora pani.

—  A ch  Boże! co mam uczynić?  Gdyby mąż 
mój był chociaż!

—  Nie obawiaj się, moja droga pani. Zaprowadź 
m nie tylko. Ja nawet nie w ejdę, a wystarczy, 
żeby m nie widziano.

—  To tam l — jęknęła  odźwierna, wskazując 
w dziedzińcu drzwi oszklone.

— W ejdź pani pierwsza — rzekła Joanna , nie 
chcąc się zapuszczać sama w n ieznane  kraje.

Kobieta otworzyła drzwi izby cegłą  wykła­
danej, pustej zupełnie, na środku której s ta ł  stół 
sosnowy i kilka krzeseł. Widząc, że nieznajoma 
zajęta je s t  oglądaniem pokoju, zam knęła  drzwi 
i uciekła do swej loży, zostawiając rzeczy w ła ­
snemu ich biegowi.

Joanna , zostawszy sama, wodziła naokoło 
zdziwionem okiem nic nie rozumiejąc.

Na stole pełno było planów, narzędzi ry ­
sunkowych, zapisanych kartek papieru. N a  ścia­
nach  wisiały linje i ekierki. N a kominku pod

lustrem  w niepoliturowanych ram ach  s ta ła  foto­
g ra f  ja w aksam it oprawna.

Zbliżyła się z sercem obawą ściśniętem, ale 
na tychm iast doznała największej w życiu radości- 
Ł a d n a  twarzyczka, zarum ieniona w zruszen iem , 
którą  lu s t ro  odbijało, i fotografja w ramach, byty 
do siebie jak dwie krople wody p. dobne.

Poznała  swój portre t  dany Gwidonowi Dft 
pamiątkę w dzień Nowego roku.

—  O mój ty wierny, mój u k o c h a n y ! — sze­
pnęła, osuwając się na  krzesło.

Teraz sercu wolno było mówić, a mówiło 
tak głośno, że j ą  to odurzało.

—  Ale o n . . .  gdzie się znajdował?
W  przyległym pokoju słychać było zgrzyt 

pilnika o żelazo. Jo an n a  zbliżyła się na palcach, 
i s tanąwszy w progu, patrzała  na obraz, jaki 
miała przed sobą.

Byłato próżna kuźnia, w której ogień już 
dawno się nie palił. Na warsztacie leżało m n ó ­
stwo stalowych i m iedzianych sprzętów. Gwido 
z rozrzuconymi włosami, ożywioną twarzą stojąc, 
piłował kawałek metalu.

Byłaby długo w patryw ała się w niego, ale 
jak  gdyby wzrok jej dotknął go, Gwido odwró­
cił się nagle.

(0 .  d. n.)

K o s z u l e  m ę z k i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1*90, 2*25,2 50 i 3. 

s a l o n o w e  fason „Edison" (nowość) zł. 325 
K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

skarpetki, pończochy, chusteczki jedwabne do fraka, parasole

p o l e c a .  ' ■ w  2 C .a .5 * w ię l3 :siZ 3 7 * m  " b o r z e

M4GUYN SCHAYEROW
we Lwowie.

Cenniki na żądanie gratis 1 franko.

Bardzo ważne! Dla zakładów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów etc.

f  l ó f n t t ,  8  t o t o  i r  S l e l l s n ę ,
prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczniki, 

ściereczki i t. p. — poleca
po cenach fabrycznych  wedle ory g in a ln eg o  cennika

Skład c. k. uprz. fabryki

ED. OBERLEITHNERA SYNÓW
w e  L w o w i e 9 p i a ć  M a r j a c k i  9 .

Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco.

J .  &  S .  E 2 S S Ł E B
■ w  B e r n i e ,  (Morawa.)

Ulica Ferdynanda liczba 22. Fr.
R o z s y ł a j ą  z a  p o b r a n ie m  p o o z t o w y m  *) iY ct

11) metr. kaszmiru modnego w prążki podwójnej szerokości 9 50
10 „ kaszmiru w kolorach modnych, podwójnej szerokości 4 50
10 ,  atłasu wełnianego w kolorach modnych i balowych, podwój­

nej szerokości 6 50
10 ,  materji ciężkiej z podwójnej nici. 1. gatunek 2'50, 11. 2 80
10 „ kretonu modnego w prawdz. kolorach 2 80
10 „ materji w kratki na szlafroki 2 50
3'/,  .  „ modnej na męski garnitur 3 75
3 ,  . n a  męski garnitur 5 -  j
37< ,  „ ,  „ płaszcz od deszczu 5 -
67i .  letniego kamgarnu do prania na ubrania męskie 2 70
1 resztka dywanu 10, 12 metrów 3 .'0
1 firanka z juty, deseń turecki, kompletne 2 30!

5a1 garnitur x jnty. 1 obrus i 2 kapy 3
1 garnitur rypsowy, 1 obrns i 2 kapy 4 łoi
1 kołdra stebnowana ciężka 3 -1
1 prześcieradło 2 metry długie 1oU
1 siennik 2 metry dłngi, 1. gatunek 1'5 ', 11. 9
1 derka na kunie z kolor, obwódką 190 cm. długa. 130 aseroka 1 M)
1 derka dla fiakrów 190 cm. długa. 120 szeroka, w p ti-y 2
3 azt. obrusów lnianych, białych, czerwonych, niebieskich, iół-.ych 

’•/, wielkich i t. p. 2
i

6 serwetek lnianych */, 1 20
6 ręczników lnianych 1. gatunek 1 80, 11. i 2<i
1 sztuka płótna domowego :.9 łokci wied. */« zł. 5 50. */» 4 kij
1 sztuka ezyfoim 20 łokci wiedeńskich, 11 gat. zł. 4-r>u, 1. g. fi V1]
1 sztuka weby King 30 łok. wied. '/« *ir- 7-50, *(, 5 8<j
1 sztuka kanafasu 30 łokci wied. 1. gat. zł. 6, 11. h 20
1 sztuka damastrgradl 40 łokci wied. 1 gat. 7 50, 11. 
1 sztnka ozfordn 30 łokci wiedeńskich, wyrób czesti

5
4

501

1 sztnka barchanu morawskiego: } bJunat'n! 5  j t f . }  ^biaTy”7 6

503 koszule damskie ze szyfonu, bogato h.fcowane 2
6 kosznl damskich z dobrego perkalu z ząbkami 

II  gatnnek 2 75, 1-szy 3 25
3 gorsety nocne bardzo ozdobne, 1 gatunek 4 zł., II. 1 Mi
3 spódnice z ruszn, surowca lub z szyfonu 3 —!
6 fartuszków z o if  rdu. z surowego luu i 8'yfonn 1 80!
6 par pończoch damskich, w wszelkich kolorach 1 boj
1 Kaftanik w.-łniany dla dam w wszelkich kolorach (liersey-Tailla) 2 L
6 par pończoch dam., z finiszu, letnie 1 20
3 chustki moderowe. w modnych kolorach 1
1 koszula męska klatowska biała lob kolor, I. gat. 180, 11 t *3
6 kołnierzyków stojących lnb wykładanych 

3 pary mankietów poczwórnych
1
1

3 koszule oifordzkie dla robotników, I. gat. 2- , II. 1 40
3 par kalesonów z barchanu lub kroise 1. gat. 2 50, 11. 1 80
6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach 1 10
12 par skarpetek z finiszu, na lato 1 2o;
1 pled podróżny 3*/, metra długi, 1 m KO cm. szeroki 4
3 modDe atlasowe krawaty, wąskie lnb szerokie, 

I I .  gatnnek 75 et. — I. 150|

p o i m ili od stacji Teolei O lszanica w powiecie L isk im

jest zaraz do sprzedania lub 
wydzierżawienia.

Bliższej wiadomości udzieli Wny W. Wiktor, 
Wola p. Zarszyn. — Pośrednictwo wykluczone.

1451 i -  3

*) Przew ie lebnem u Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i 
innym  zaulania  godnym  osobom na osobne życzenie także bez 
pobran ia  pocztowego. j

_______  ’ * „ 1450 3—20

MAGAZYN NOWOŚCI

E. MACHAYSK1EG0
O Ylł-a-TIS

we Lwowie, P lac Marjacki
w gmachu Banku hipotec

Hotelu George’a 
poleca

Wielki wybór najmodniejszych paraso­
lek i en-tout-cas po 2, 4, 6, 8, 10 złr. 

do najbogatszych.
paraso le  an g ie lsk ie

nowego systemu ( automat paragon) po 
złr. 6.50, 7, 8 i t. d

WIELKI WYBÓR

NAJM ODNIEJSZEJ KONFEKCJI D A M SK IEJ,
________________ a to j e « t :________________

Staniki (Jersey) gładkie po »lr- 
5-50, 6'50. 750 ubierane dietami 
i bortami w różnych k o l o r a c h .  

Paletocikl * różnych a n g ie l s k i c h  
materja:ów ora* materji tricot 
począwszy od i ł r  12.

Rotondy angielskie począwszy od 
*łr 22.

Dalmany i płaszcze angielikie nej- 
noweiej formy z modnych m*te- 
rjalów.

Kapelusze dam.kie słomkowe i fil­
cowe w najmodniejszych fasonach 
po 3, 4, 5 i 6 »łr. oraz ogrodowe 
od złr. 175.

Echarpes 1 Chusteezkt sznelowe 
jedwabne w nowych kolorach po 
złr. 6-—, 8 50, 10-50, 14- 0.
Wielki wybór Wachlarzy modnych 
po złr. 1 60. 2, 3, 4 itd.

Gorsety franco skie po złr 6-50. 
Rękawiczki damskie o 2, 3, 5 i 10 
goziksch, po złr. 1 30. 1-50 itd.

Rękawiczki męskie, znane z aobre- 
go Katanka po złr. 1'30 i 1 80, 2.

Kapelusze męskie flilcowe najno- 
w l i  ego fasonu, czarne, bronzowe 
i popielate, po złr. 2, 4 i 5.

Cylindry Habiga po złr. 9.
Koszule męskie białe, pięknie wy­

kańczane po złr. 2-75 i 350. Naj­
modniejsze kołnierze i mankiety.

Wielki wybór najmodniejszych k r a ­
watek męskich.

Chustki batystowe, płócienne i fu­
larowe, pół tuzina po złr. 2 do 
najcieńszych.

Pończochy frsnc. kol. fil d’ecosse 
we wszystkich najnowszych kolo­
rach i jedwabne po złr. I ‘50.

Skarpetki angielskie fil d‘ecosse 
wełnianne i jedwabne tuzin złr. 7. 
8, 9 itd.

Kaftaniki fil d‘ecosse wełniane po­
cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych.

Kaftaniki, Spodnie 1 Skarpetki 
systemu prof Dr. Jagera.

Szale himalaya ang. damskie.
Kołdry argielskie w nowych wzo­
rach od złr. 10 oraz z Bierści wiel­
błądziej systemn dra J  Jiigera.

Kalosze angiel. dla pań i panów.
Wielki wybór Albumów i Ramek 
od najtańszych do bogato ozdo­
bnych.

Kufry, torby i neceiairy do po­
dróży w wielkim wyborze.

Wielki skład 
Prawdziwej PerfumerJI 

Francuskiej 1 Angielskiej 
tylko z fabryk 

renomowanych za granicą.
Wielki wybór 

B i iu te r j i  francuskiej.
Skład Wody kolońskiej, 

po cnt. 50, złr. 1, 1 50 i 3.

1447 2 - 5  WIELKI SKŁAD

Wyrobów z bronzu
r

p o r c e l a n y ,  s z k ła ,  d r z e w a  i s k ó ry .

Po powrocie z zagranicy
wiele 2069 1 - 7

Ł T  O  * W  O Ś O I .
Ceny bardzo  przystępne.

Zamówienia zamiejscowo uskuteczniają się odwrotnej 
pocztą.

N a jn o w s z e  
w io s e n n e  f a s o n y

N a j ta ń s z e  
c e n y  f a b r y c z n e

Wiedeńska fabryka obiorów
m ęskich  i  dziecinnych

Heilmanna Kohna i Synów
8 B  IS T a o ze  “W

We Wiedniu przy Auguutengasse 
Nr. 2.

y.

1407 14-15

We Lwowie przy ulicy Teatralnej 
liczba 1.

ulicy GrodzkiejW Krakowie przy 
liczba 9.

W Ozerniowcach w rynku 1. 11. 

W ie lk i  w y b ó r  g o to w y c h  u b r a ń  m ę s k ic h  1 d z ie c in n y c h .

’-r r<- Kir*,. ' ’ -vs¥{

we L .owie, ul. Kopernika Nr. 3,, w Krakowie Sukiennice Nr. 
w Czerniowcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu
z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d s z c z e g ó ln io n e  7 m a  m e d a la m i  z a s łu g i  

i 2 m a  d y p l o m a m i  u z n a n ia  n a  w y s ta w a c h  k r a j o w y c h  
I z a g r a n i c z n y c h .

zmieszana z wodą, daje 
zdrowe i bardzo przy­
jemno płukanie do ust 

odświeża dziąsłt i zapobiega psuciu e-ę zębów. Flakon 80 ct.
Esencja !o j l a i i a  ust

Pasta aromatyczna do > czyszczenia zębów
szcza zęby od kamienia i nadaje im perłową białość Cena 30 ct

znakomi­
cie oczy-

Szozoteczki do czyszozenia zębów
w rozlicznych gatunkach z najprzeuniejszych fabryk angielskich i francuskich

od 20 ct. qo 1 złr. 50 ct

P l o m b a  " b a -ł!z ;a .m .ic :z :n .a
do plombowania dziurawych zębów, jest trwałą i b a r d z o  praktyczną 

w zaztózowanin. Flakon 50 ct.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach włainyoh : ulica Kopernika 
1. 3, Hotel Europejski i ulica H.licka róg Wałowej. W KRAKOWIE Su­
kiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, — oraz we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 1307 13 t

jaki środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpieniu ze wszystkich w gazetach za­
chwalanych, tan niechaj napisze kartę ko­
respondencyjną do księgarni nakładowej 
w Lipsku, w której niechaj żąda broszury 
„Przyjaoitl cheryoh" W pomionionej ksią­
żeczce opisane są obBzemie najlepszs I 
najpewniejsze środki domowe (medyka- 

menta) i załączone dla objaśnienia 
iw la d o o t w a  o h o ry o h .

Te świadectwa świadczą najwymowniej, iz 
bardzo częste pojedynczy środek domowy 
wystarcza do wyleczenia chorób, któreby 
się mogły zdawać nieulcczalnemi. Gdy 
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdrowienia na­
wet w o i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dla tego 
niechąj żaden chory nie zaniedbuje za­
mówić sobie „Przyjaciela chorych!1 Za 
pomocą tej książeczki, która wcale na to 
zasługuje, aby ją przeczytano, może każdy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za­
mawiający broszurkę nie poniesie Żadnych 

wydatków na przesyłkę.

PittOilwr <!*• se setMssi „SsHrtsr**!

Cierpiąoym na podagrę i rsa-
■atyzss poleca się prawdziwy

P a i n - E x p e l l e r
•  „ k o tw io ą 11, jako bardzo 
dentoosoy środek demowy.

De mSrela preule we ■sissttleli sotSkes* IO

wytworne g a tu n k i ,  bardzo tanio, także 
r e s z tk i .  Próbki do przejrzenia z ochotą 
się posyła . P P . krawcy otrzymają bogato 

sortowane księgi próbek.

tu ch - fa br ik s- niederlage
5—? „Zum weissen Lamm In Briinn“ 1395

Bracia Langner
L w ów , u l i c a  H a l i c k a  l i c z h a  16

polecają' bardzo tanio :

R ękaw iczk i  
K raw atk i  

Szelki
________ Kowanie

K ołn ierzyk i_____
IManwzHy

( Jhu - teczk i  d o  n o s a
S k a r p e t k i
P a r a s o l e
K alosze

L a s k i .  P u l a r e s y
F e z y  tn r e c k ie  p o  I 5 0

G rzeb ien ie ,  S z c z o tk i ,  i  w szel-  
k ic  p r z y b o r y  to a le to w e .
M y d ła .  P e r fo n ie r ję

W odę kolońską
K u f r y .  T o r b y  i w sz e lk ie  

a r t y k u ł y  d o  p o d r ó ż y

Brzytwy
orawdziwe szwajcarskie i angielskie.

B ie l iz n ę  s y s t e m u  D r .  J a g e r a .

K a p e lu s z e  m ię k k ie  najnowszego fa­
sonu w różnych kolorach

P r z y b o r y  d o  s z e r m i e r k i
wtiisnego wyrobu

T o r b y  d la  p o s ła ń c ó w  p o c z to  
w y c h  po z ł r .  7 1 8

Na ią lanie cennik gratis i frp.nco.

Śp A nna Wodzińska zmarła na 
zapalenie płuc, a odesłanie jej zwłok 
do szpitala nastąpiło nie w skutek 
polecenia lekarza, lecz na  żądanie 
moje.

Ignacy W o d z iń s k i
majster szewski 

U ica Wałowa 1. 5

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

Paniom i panom potrzebującym dyskre' 
cjonalnej porady i pomocy lekarskiej' 
udziela takową z gwarancją p o ż ą d a n e g o  
skutku i najściślejszej tajemniey, doświad­

czony od kilkunastu lat praktykujący
Specjalista lekarz w chorobach 

dyskrecyjnych.
Przyjmuje wyLcznie o l 12 do l w  po' 
łudme przy ul cy Krakowskiej h 15 n* 
pierwszem piętrze gdzie sklep Wędli", 

p Underki. 1181 18."20
Na dyskrecjonalne listy pod a d r e s e m  

U. Bielak, ulica Wałowa 1. 3. odpowiad* 
bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretni*-

HERBATA BRODZKA.q
j ta-O d  dawiin dawna znana ze swej 

niości, dobroci i zapachu

HERBATA ROSYJSKA
w handlu

W . Adamowicza
w Brodach

alr.jeden funt bardzo dobrej 
„ „ najlepszej . . .

Odbiorcom 10 fn t.je d y n a s ty  gratis

1-40
2-50

HERBATA BRODZKA.
: F >a / t e a a t o - ' ^ v r £ b 2 a a ,

(L. Strakosch et I. Bohner)

M aszyna do p ran ia  
i wałki do prania

poleca 1230 37'

Mex. Herzog Wisn, Sraben Br8unerstras»e
Katalogi gratis i franko

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asłow sk i. Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)

07622856


